
(204) 

ceDa 
10 z2 

... ;:; .... 
tJ 

<.Q 

s'" 0.11 
..IC ... 

LOMZYNSKI TYGODNIK SPOLECZNV • PISMO PZPR 

WŁADYSŁAW 
TOCKI 

stęp ujmij pan takim słowem:. my, cala służba 
.. :1 folwarczna, stoimy w szeregu przed pałacem. 

. W głowie ciemno, w kolanach drżenie. Ale nie 
ma się nawet czego oglądoć. Nie uciekniesz! Z prawej, 
z If'wei. l łyh ' hełm przy hełmie, karabin przy kora­
bi r.ie. Z przodu czapk; ; pistolety; iak nic - wyższa 
s,:oda. Co łerc:t% bf'dzle? 
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ZACHOWANE W PĄMIĘCI (18) . 

B rak nauczycieli był je~ a 
najpoważniejszych probleln6w. 
zwłaszcza na wsi. Wielu & 

nich rozstrzelali Niemcy, lnn4 tra. 
fili do obozów koncentracyjnych. 
W roku 1939 pracowało w szko­
łach powiatu łomżyńskiego 425 na­
uczycieli wykwalifikowanych a .., 
1944 - tylko 370. z czego jedYnie 
połowa przygotowanych do zawo­
du. Wprawdzie dwa lata późnięj 
można już było mówić o Uo§ciowym 
postępie (503 nauczycieli). ale przy 
jednoczesnym wzro~cie liczby szkół 
powszechnych (przed wOjna 154 
1946 r. - 187 plus 9 remontowa­
nych) był on ciągle nlezauważałn~ 

W tej sytuacji szczee:ólnee;o zna­
czenia nabierało kształcenie nowvcb 
kadr. tym bardziej te iednym % 
podstawowych założeń nowee;o u­
stroju była walka z analfabetvz­
mem. Już w 1945 r. w łomzyń~kim 
liceum powstała klasa' peda1!')gicz­
na, a rok p6in:ej zostało powołane 
do życia Liceum Pedagogiczne: przy 
nim utworzono Komt 'ę Re-ionową. 
na której - systemem kursowym 
- realizowano pro~am LP Jed­
nak sytuacja wymagała środk6w 
bardziej radykalnych i doraźnych 
S ąd do szkół zaczeU trafiać tudzi~ 
bez wvkształcenia. po l) kla~ach 
szkoły powszechnej. 1ednej lu dwu 
- gimnazjum Od ~tvcznia H~46 1'. 
zatrudniano też osoby po sześcio­
mie~iecznvm kI rsie ppd~f;!ne:iczn -m. 

Dzięki tym wszv~tkim zabiee;om 
przybyło w tymże roku 100 niewy-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: znowu Kraml(Ówka górą, czyli 
świętowanie w Goniądzu • ,)tóżnijmy się pięknie" - namawia 
w drugim odcinku swojej wypowiedzi o polskich podziałach i po­
jednaniach dl' Zdzisław Czeszejko-Sochaclti • "Akcja «Dukab>" 
• służba zdrowia w wojennej potrzebie • ostatni serwis in­
formacji o ~ichaelu Jacksonie. 

D~cb - zdaniem przewodnicz",cego 
- w najbliższym czasie będzie się 
skupiała Da przy~otowaniu handlu 
do zakup6w jesienno-zimowych 
i rozpoczęciu budowy szkól i przed­
szkoli oraz obie"tów sportowych. 

PREZYDIUM WK SD w Łomży 
wysłuchało informacji dyrektora 
WPffW w V:",, ' , ~ efal'a Slltvńca. 
na temat działalnośei i dotyeheza­
sowego rOlwoju najmłodszego 
przedsiębiorstwa tej branży. Rozpo­
częło ono samodziclne funkcjonowa­
nie 3 lata temu i już osiągnęło czo­
łowe mieisce w kraju w pods awo­
wych wskaźnB.-ach e'~onomicznych. 
Ponadto Prezydium WK omówiło 
przygotowania do kampanii spra­
woznawcz;>-w"borczej W SD. 

MIĘDZYNARODOWA SPARTAKIADA MŁODZIEŻY w sportach obron­
nych zorganizowana pod patronatem zarządów głównych ZSMP. LOK-u 
oraz GKKF-u. zgromadziła w Czerwonym Borze pod Łomżą (w dniach 
31 VIlI-2 IX br.) młodzież z ZSRR. Bułgarii. Czechosłowacji. NRD i Wę­
per. Polskę reprezentowali zwycięzcy ubiegłorocznej spartakiady z woj. 
szczecińskiego, a gospodarzy - uczniowie I Marianowa i Kolna. Zawod­
Dlcy zwiedzili Nowogród i Łomżę. wzięli udział w antywojennej mani­
festacji w Zambrowie. Przewodniezący delegacji zagranicznych zostali przy­
Jęci przez przedstawicieli władz wojewódzkich. Ze zmagań zwycięsko wy­
szli zawodnicy Czechosłowacji - 1%1 pkt. Dalsze miejsca zajęli: II Polska 
- 120 pkt., III NRD - 118 pkt.. IV Bułgaria - 105 pkt •• V Węgry -
85 pkt., VI ZSRR - 52 pk&.. 

PRZEBRZMIAł.. JUZ pierwszy 
dzwonek w szkołach podstawowych. 
W Jarnutach (gm. Łomża) w mu­
rowanym. starym budynku (w ub. 
roku remontowanym. z piecami. 
wodą, ale WC na dworzu) uczy sie 
130 dzieci. Jest tam pełna obsada 
nauczycielska. W Konarzycach (gm. 
Łomża) również 130 uczniów zasia­
da w budynku murowanym po ma­
lowaniu fz f»"" 'tmi. lecz bez wo­
dy); pełna obsada nauczycielska. W 
Łomży Szlloia nr l musiała pomieś­
cić 2500 dzieci. czyli 65 klas w 30 
salach lekcyjnych. a więc z nauką 
na dwie zmiany: sala gimnastyczna 
nadal "na ukończeniu". a roboty 
drogowe wokół szkoły zostały odło­
żo-ne. 

NA FUNDUSZ POMOCY Szkole 
załoga Zakładu G.ospodarczego w 
Kolnie przekazała kwotę łO 447 zło­
tych (w tym 30517 pochodzi z do­
browolnej pracy Zakładu Krawiec­
kiego llrzy Zakła.dz:ie). 

ZNIWA DOBIEGAJĄ KOŃCA. 
Do 30 Vlll br. skoszono 92 proc. 
zbóż; pozostało jeszcze 15 000 hekta­
rów. Najszybciej uporano się ze żni­
wami w gminach: Turośl, Wąsosz, 
Trzcianne. Kulno i Nowogród (ży . o 
i owies). W trakcie sa gminy An­
drzejewo. CZyżew. Wysokie Mazo­
wieckie. Zamhrów (pszenica, mie­
szanki zbożowe). W magazynach 
znajduje się już 26000 ton zbóż. 
Magazyny PZZ-ów są Jeszcze w 
stanie przyjąć ok. 10000 ton. 

OBCHODY 40 ROCZNICY wy­
zwolenia Łomży przez Armię Ra­
dziecką rozpoczęły się l września 
br. W tym dniu w szkołach odby­
Iy się uroczyste apele z udziałem 
kombatantów II wojny światowej. 
W sali WDK w Łomży oklaskiwany 
był reprezentacyjny zespól pieśni i 
tańca .,Litwa". 

W HOŁDZIE PAMIĘCI września 
1939 roku. w 45 rocznicę wybuchu 
II wojny światowej, mieszkańey 
Kolna zebrali się pod pomnijdem 
Adama Mickiewicza. by pnemasze­
rowae ulicą Wojska Polskiego na 
plac Wolności. Tutaj. pod pomni­
kiem Zwycięstwa. złożyli wieńce. 
Wieńce j kwiaty delega.cja uczest­
ników przemarszu złożyła także w 
Wincencie pod pomnikiem iołnie­
rzy radzieckich oraz na płycie upa­
miętniającej p91egłych funkcjona­
riuSZY MO w walce o utrwalenie 
władzy ludowej. 

W TYM SAMYM DNIU antywo­
Jenny wiec odbył się w Zambrowie 
pod patronatem ZBoWiD-u. Uczest­
njcy złożyli wieńce j kWiaty pod 
pomnikiem żołnierzy 71 pułku pie­
choty. poległych we wrześniu 1939 r., 
gdzie hostała odczytana rezolu­
cja w sprawie pokoju. Wręczono 
także odznaczenia kombatantom II 
wojny światowej. Mieszkańcy oraz 
roście podziWiali w tym dniu pa­
radną musztrę orkiestry Warszaw­
skiego Okre~u WoJskowego. 

NAD CZYM PRACUJĄ zakłado­
We instancje partyjne? Odpowiada­
Ją I sekre:arze. 

• Zambrowskie Zakłady Przem~­
Iłu Bawełnianego im. Rewolucji 
Październikowej: - Na posiedzeniu 
Ecsekoływ~ podsumowaliśm~ Wyni­
kł ankiety roseslanej de .. kładł", 
...-e7 ... XVI Plenom KC PZPR. 
NajhUiaZ4 po'wi~cimy oceaie na­
liueJi uehwaly KZ-. • 1113 r. 40-
b~j warunków prae~ Du.eJ sa­
Jod. Podobn~ będzie temał Plenum, 
na którym. wraz s udzialem pned­
aławicieli związków zawedow~cb I 
aPGłeemcj Inspekcji pracy. emówi­
m~ aktualne sprawy zwiClza.ne s wa­
runkami praey saklad1L 

• Wojewódzki Szpital ZespGlony 
w Łomży: - Na posiedzeniu Egze­
kulywy epracuJemy szczecólow~ 
plaD pracy (w tym - szkolenia 
ideolo~cznego) w roku 1984185. Ma­
my klopoty s praniem azpitalnej 
bielizny i tema problemowi rów­
Diet cbcemy poświęcił łe Epek.­
tywe. 

• WoJew6dzki Urząd Spraw We­
wnę:rznyeb w Łomi~: - Na posie­
dzeDiu Erzekutywy zapoznaliśmy 
się s propozycjami kierownietwa. 
dotyczącymi uhonorowania funkeJe­
nariuszy MO przez wpisanie łeh na­
zwisk do księgi honorowej lub u- . 
mieszezenie w poczeie · zasłużonyeb. 
Najbliższ~ poświęcimy ocenie dzia­
łalnośei organizaejl .połeeZD~eh "!'I 
Urzędzie. Plenum oceni przygoto-

wania do rozpoczętego nowego roku 
szkolenia partyjnego (wybór tema­
tów. dobór lektorów). 

RADA JEST ZDECYDOWANA 
walczyć - poinformował nas po 
Sesji MRN -u w Łomży jej przewod­
niczący. Wacław Kierażyński.­
Będziemy żąda6 konkretnych usta­
leń. nie zadowolimy sie krasomów­
czymi ogólnikami. - Interpelacje 
radnych dotyczyły estetyki miasta. 
wodoeiągu dla ulicy Zdrojowej. Ze 
szczególnym oburzeniem wszys:kieh 
radnych spotkała się budowa cara­
źy przy oL Gwardii Ludowej. Teren 
ten byl przeznaczony pod plaeówki 
handlowe dla miasta. Uwaga rad-

ROZPOCZĘŁY SIĘ WYKOPKI. 
Skupiono już ok. 25 000 ton ziem­
niaków (jeszcze nie zostały ofiejal­
nie ogłoszone ceny urzędowe; przy­
puszcza się. ie będa one na pozio­
mie roku ub.l. Część plantacji ziem­
niaczanych została dotknięta laraza 
(choroba grzybowa rozwijają.ca się 
przy ciepłej l wilgotnej pogodzie). 

Pierwszy .. koJny dnronek dla polskich ull61 rOlaksyell sadłwlęeul w Marla. 
IIOwle. VroezystoU rozpoczęła sł~ wc:l~Inłęcłem aa maut naci ..... ~weJ l sło­
tenlem raportu. gMowoścJ .zkoły do laaucuracji. NastCPaH. w sali iPmnutycz­
.eJ, aellranycb poWłtał (mlanowaay pned mlesl.cem) dyrektor zaR. Marek Kac.:a­
DOwlez. Po wysłuchaniu radlowelo pnea6włeala mlnWra 06wtaty I Wychowania 
Ilos sabral wiceminister llo1Dłctwa I Oospodarki 2YW1lołctoweJ. Henryk Burcayk. 
przypomniał ro~, JaIał ma do odeeranla w tluseJ lospodaree ohrlała rotnka .. 
kł6r. Jest podstaw. nowoczesne,o. wydaJaqo remi dwa. Rucany'" brawami Wł­
łaD agromadzenla odzDaezonyeh l wyr6łnlonyeh w t y_ dDI. Uesnyeb aauesydeH 
• ealego wojew6clztwa. w łeb Imieniu podziękował MJec:zydaw Słanlo s Mananowa. 
Po wystąpieniU Włeewojewody Iomły6skleco. Zdzisława 'l'nasakowsklego. ~łos sabrał 
sekretarz KC PZPR. Zbłplew Michałek. kt6ry przypomniał. te IIlłmo tradnveb 
łalw Ich rezultaty potwiel'dzaja słu5znoł~ pOdziału Ba rolnictwo dobre I złe. Do­
lIrych rolnlk6w jest eoraa Włęcej. Sa to ludzie nie ł)'Hro posiadalaey maszyny. 
ale łakie wiedzę. PnedpoJudale wypełniły prezentacje: Icen)' poetyckiej w wy· 
konaniu ucznl6. • Marlanowa I uspołu toJklorystYC:Ule~o weznł6w ZS1l w Nłetko­
wie. 

zdanie Iygodnia 
- Albo. niech dadzą rolnikowi, ' czego potrzebuje, albo niech 

wszędzie zrobią spółdzielnie, wtedy przynajmniej wszyscy będą 
mieli Jednakowo. 

Rolnik z gminy Rutki 

myśl z atestem 
"Nieludzkosc gdy się przejawia, staje się częścią człowieczeń­

stwJl." 
Jean P. Sartre 

Jej likwidaeJa wymaga kil kakrot 
nyeh oprysków liśei • lewn~trl i ~ 
spodu. Niestety, sp~jalne końC:ó\Vkj 
do opryskiwacJY 1 preparaty ehe. 
miczne s~ prawie nieosiągalne. 

T~PR SKUPIA w 24.0 kołach iD. 
dywldualnyeh oraz 190 szkolnYch 
21600 ezłonków. Prowadzi cykle 
odczytów 1 - dla zasłużonych dzia. 
łaczy - organizuje wycieczki do 
Kraju Rad. 

AKCJA "BEZPIECZNY WYPO. 
CZYNEK" (kontrola stanu kąpie. 
lisk, przestrzegania zasad bezPie. 
czeństwa na drogach i wodzie) urzy 
niosła alarmujące wyn5ki. Specjaln; 
ekip~ zlustrowały 157 miejsc wYPo. 
czynku. stwierdziły 141 wykroczeń 
popełnionych przez kąpiących Się 
(1 osób skierowano przed kolegium 
ds. wykroczeń. 19 ukarano manda. 
tami). Grzechy ma.ją też kierowcy 
i piesi: 18 było w stanie nie1rzeź. 
wym. 21t z(}stało ukaranych manda. 
tami. 46 skierowano do kolegium 
368 osób upomniano. . 

DO KOŃCA WRZESNIA br. zoo 
stan~ Udo~tellDione pierwc;:ze gabi. 
nety w adaptowanym obiekcie pny 
Stosie Zambrowskiej w Łomży. ~. 
dą w nich: zestaw diagnostyczno. 
-laboratoryjny. dwa aparaty rtg 
oraz laboratorium analityczne i bak. 
teriologiczne. o.dci~ży to Wo.jewódz. 
ki Szpita] Zespolony. Do całkowite. 
go przekazania przychodni pozostał 
jeszcze rok. 

ISTNIEJE POWAZNA OBAWA, 
że termin zakończenia budowy no. 
wego szpitala w Łomży znów się 
oddali. Zależy to od czasu podłą. 
czenia •• ciepła- - informuje nas dy. 
rektorka Wojewódzkiej Dyrekcji In. 
wes'yeji w Łomży. Trzeba ułoiye 
instalacje od uL Gwardii Ludowej 
do kotłowni miejskiej i od kotłowni 
do budynk6w szpitalnych. Przed 
podłączeniem musz~ zostać wmon· 
towane okna w budynkach. Nieste­
ty. pierwsza ich partia. dostarczona 
przez producenta s Wołomina. do 
niczego się nie nadawała. Brałt o· 
~J'Zewania 8paraJiżuje prace wykoó' 
czeniowe zim~. . 

PROKURATURA REJONOWA w 
Grajewie prowadzi śledztwo" 
sprawie masowego latrucia pokar· 
mowegO wczasowiczów przebywają' 
cych w Ośrodku Wypoczynlcowym 
Fabryki Przyrządów i Uchwytów" 
Białymstoku. położonego w Oko· 
oiówku nad Jeziorem Rajgrodzkim. 
Zatrucie zos'alo splJwodowane sał· 
eesonem z sarazkami 
ł1 osobom poddanym leczeniu 
zagraża żadne niebezpieczeństwo. 

qOleili W Lomiv 

ZBIGNIEW MICHAŁEK, sekre· 
tarz KC PZPR; TEOFIL MARIA· 
NOW. lektQlI' Okre.gowego Komitetu 
Bułgarskiej Partii Komunistycznei 
w Widini.e: STANISŁAW JAWOR· 
SKI - szef Wydziału Szkolenia O· 
brony Cywi1nei Komendy . 
OHP: płk EDWARD PIOR 
szef Wydziału S~kolenia Inspekt~· 
ra tu Obrony Cywilnej Kraju; MA· 
RIAN OZIMEK. kierownik Wydzia· 
łu Ekonomiczno-Ro1nego WK ZSL: 
WACŁAW KUPERA - wicemini· 
ster Oświaty i Wyehowania: HEN· 
RYK BURCZYK­
Rolnidwa i G~podarki 
eiowej; FRANCISZEK ",~ .• ~,~, 
- wiceprzewodlliaaey 
Krajowego ZMW. 

zaprosili nal 
Miejsk .. GminD~ 8połeczny 

&et Obebod6w łO-lecia PRL w 
ni4dn - Da DDI Gooiądza 
-Z6 VIII br." WoJew6dzki 
l[uJtur~ '" Łomły - na " 
ZespoJu Pieśni I Tańca •• Litwa 
Wilna 'C11X br.'; Muzeum 
w Białymstoku - na otwlł,.cie 
sławy "Wrzesień 1939 Da 
czyinie" (lIX br.); Komitet 
daeJj i Budowy Obelisku 
- na uroczystość Jego 
w tO rocznicę bitwy w mie.i~;c01~~ 
Tama koło Rajgrodu (8 IX br.): 
spodarze Myszyńca - na 
Miodobranie Kurpiowskie 
br.); dyrekeja oraz Rada w._~ .. n.n 

ni~a PPS·u w Łomży -
czystość obchodów ZO-Iecla Vr~~t:u" 

biorstwa; Zarzad WO.iew 
ZB11WiD-u i 7anad (1\drllhł'J 
w Łomży - na uroczystości 
ne z ohchodami t:''łmi~ci .07 .. ~te~'" 
1939 roku oraz 40 roeznicv 
nia Polski Ludowej. 



SKGZUZll 
a(l zbiorowość: 
SłoWO ,porozumienie" robi współ­
śnie ~ Polsce wielką karierę. 

czem bOwiem. gdzie istniejące po-
~al1 społeczn~ utrud1;iają ~tero-

anie procesamI. rOzWOl()~~l. za­
W
b 

dzi koniecznose badama l usu-
c :nia tych utrudnień. Podzi~ły -
: kolei - są eie~te~. zakłóceń ~ ~ 
spOłecznej komunIkacJl •. w. mo.zb: 
ości wzajemnego r:ozumlema SIę. l 

VI rozumienia. a takze rozumowanIa 
~o ko umiejętności dostrzegania 
J~'ązkóW pomiędzy poszczególnymi 
Zle~entami w celu oceny całości 
e . • 
zjaWIska. 

Od pamiętnego sierpnia 1980 r. 
upłynęły już. cz~ery r~ta •. ta~ bogate 
w wrdarzema l przezycl'l, ze star-
zYłoby na całą epokę. Ale mimo 

~ystansu. w s~osób niejako natu­
ralny kształtu~ącego. stosunek, do 
tego okresu! c~ągle. Jes~cze w .. Je~~ 
ocenie doml!~uJe 'YIęceJ el'~?cJl mz 
dojrzałej racJonalme refleksJI. ~zecz 
oczywista, upływ czas.u będ~le !' 
coraz większym stopnIU raCJonalI­
zował oceny, nadawał im bardziej 
obiektywny charakter. jednakże pod 
warunkiem. że nie dojdzie do swoi­
stej mitologizacji tych ocen. Tak to 
już bowiem jest. że życie każe pa­
miętać o doświadczeniach z prze­
szłości, ale myśleć o przyszłości. 
Doświadczenia nie są wszakże go­
towym produktem; są one ogrom-

zróżnicowane w swej treści, wy­
w różnym układzie odnie­

i mają różny charakter. Za-
uda się je sprowadziĆ do pew­

ram obiektywizmu historycz­
upłynie wiele czasu. 

W próbie analizy minionego okre-
pozostajemy (i będziemy ciągle 

pozostawąć) pod naporem 
pytaó.: 

• Czy można było zapobiec ostat-
Jemu kryzysowi? 
• Czy cykliczne pojawianie się 

w Polsce jest wyłącznie 

.,.""," polską - a zwłaszcza Polski 
- właściwością rozwojo­

czy też ma bardziej univ\-ersal­
chariilkter? 

• Czy jesteśmy narodem skaza­
na historyczny "fatalizm", a 
w ogóle taki sposób podejś­

stanowi wyraz polonocentryz­
? 

• Czy przyczyny naszych kryz)­
nie należy upatrywać w braku 

i racjonalizmu, a uogól­
zdolności politycznego my-

Odpowiedzi na te pytania nie da 
uniknąć, a nawet można powie­

że nie wolno unikać, jeżeli 
~nce~my dokonać rzetelnego obra­
..... ,U~ .... Z przeszłością, bez popada­

w Jakąkolwiek skrajność - me-
;CUV1Uct.mę czy fa talizm. 
Rozw6j społeczny, zgodnie z dia­

marksistowską, dokonuje się 
sprzeczności w procesie ich 

ania. Owe sprzeczności są 
naturalnym składnikiem fun­

zbiorowości; są dla jej 
tym samym, czym dla przy­
ruch. Bez v:zględu więc na 

zdyscyplinowania i urządze­
które regulują życie zbioro­

konfliktów międzyludzkich 
się wyeliminować. Człowiek 

istotą społeczną, nie może po­
w odosobnieniu od innych. 

- jak to trafnie wyraził zna­
francuski prawnik, Hcnri 

- "CzŁowiek odosobmony 
istnieje, stanowi tylko hrpote­
unus homo, nullus homo", 

do nauki prawa cywilne-
1938) 

Skoro więc ze swej lstoty Je­
.. skazani" na życie w zbio­

l nieuchronnymi sprzer'Z-
,OScilan:li zarówno antagon 'st"czny­

(klaSowymi), jak i nieantagoni-
. te okollcznoscJ rleba 

pod uwagę w prognozowaniu 
i w proceSIe kształtowania 

ludzkich. Narzuca to lu­
tak chętnie przecież posłu­

się określeniem człowiekrl 
"istoty rozumnej", konierzność 

wykorzystania owych 
·-~""u,,'sel. jako naturalnego czyn­

~ozwoJowego. z odpowiednim 
klerunkowaniem i harmonizo-

sposwa 
-~el<~ztlalcl1".IZ;tI'WiqZk6w społecznych, 

się ich od struktur 
aż do najwyższej {OT­

organicznego 'W posta-

w rew 
(1) 

Dyskusja panelowa w klubie "Starcla" stanowiła zach,t, do na­

mysłu I pubUcznej rozmowy o polskich podziałach I pojednaniach, 

które są tematem nowej ankiety "Kontaktów". Liczymy na róźne 

tezy, diagnozy, opinie, w przekonaniu, ił mozaika myśli najlepiej 

oddaje bogactwo historU i r6żnorodność teraźniejszości. Do udziału 

zapraszamy takie naszych Czytelników. Dziś wypowiada si, dr 

Zdzisław Czeszejko-Sochacki, prezes Zrzeszenia Prawników Polskich. 

Ze względu na objętość tekstu podzieliliśmy go na trzy odcinki, któ­

re zaprezentujemy w kolejnych numerach. 

ci pai~st'Wa, ;est w grunCie rzeczl/ 
historią spoleczeństu-'a - najpierw 
pierwotnego, które nie znaZo jesz­
cze organiz4cfi państwowe;, a na­
stępnie podzieZonego na k~aS1J". (Sta­
nisław Ehrlich: .. Wstęp do nauki o 
państwie i prawie", PWN, Warsza­
wa 1971, s. 22). 

Warunki geograficzne, plemienne, 
stosunki produkcji i poziom sił wy­
twórczych. zdolność i łatwość ko­
munikacji społecznej, były czynni­
kami, które wpływały na tworzenie 
obyczajów i kultur zbiorowości i -
odpowiadającej im - ewolucji or­
ganizacyjnej. W tej ewolucji jako 
procesie przekształcania się struk­
tur aż do najwyższej formy - pań­
stwa - nie ma jednorodności czyn­
ników kreujących; może być co naj-

wyzeJ przewaga niektórych. Nawet 
w naj starszych formach - związ­
kach plemiennych - więzy krwi 
nie stały się czynnikiem trwale in­
tegrującym. 

We współczesnych państwach 
przeważa na ogół czynnik etniczny, 
ale równocześnie znamy państwa 
wielonarodowe, które - z punktu 
widzenia organizacji i struktury 
państwowej - nie są słabsze od 
innych. Spotykamy także róine 
państwa mimo t.ożsamości narodo­
wej. 
Więzy religijne manifestują prze­

ważnie aspiracje ponadpaństwowe, 
co także nie wyłącza istnienia 
pallstw zintegrowanych tym czynni­
Idem. 

Polska, szczycąca się ponad 1000-
-letnią państwowością, przeżywała 

swoje własne problemy rozwojowe. 
Pojawiając się na scenie politycz­
nej Europy jako państwo musiała 
wypracować warunki do wewnętrz­
nej konsolidacji i przeciwstawienia 
się zagrożeniu zewnętrznemu. Zr~­
cz.ne polityczne przedsięwzięcie -
chrzest Polski - dało jej szansę na 
zyskanie czasu dla zmniejszenia za­
grożenia zewnętrznego i okrzepnię­
cia struktur. 

Rozwój przynosi jednak dalsze 
problemy. Rozbicie dzielnicowe jest 
groźne dla jedności państwa; prze­
zwyciężenie tego rozbicia staje się 
optymistycznym przykładem wzro­
stu świadomości państwowej. Pew­
n~ rolę, w związku z wyniszczają­
cymi najazdami Mongołów - zwła­
szcza na Slą.sku - odgrywa przyj­
mowanie kolonistów niemieckich. 

W obronie przed nowym niebez­
pieczeństwem, Krzyżakami. wcho­
dzi Polska w alianse z innymi pań­
stwami. a w szczególności z Litwą. 
tworząc - odpowiadające tym wię­
ziom - formy międzypaństwowe. 
Unia personalna. dynastyczna. a w 
końcu realna. zmierza do politycz­
nej integracji obu państw i obu 
.,narodów politycznych", co zresztą 
rodzi nowe p.roblemy wewnętrzne z 
racji wielonarodowościowej struk­
tury. Bezsprzecznie jednak wykształ­
cone historycznie cechy kulturowe 
stają się spoiwem łączącym i wią­
żącym poszczególne narodowości, a 
ściślej: klasę panującą tych naro­
dowości w jeden organizm - pań­
stwo. 

jazda 11a gapę 
W Polsce, podobnie jak w in­

nych państwach, obok podłoża kla­
sowego, walka o władzę (w obrę­
bie tej samej klasy społecznej) 
miała różne u warunkowania, różne 
motywy. Ścierały się rozliczne kon­
cepcje i orientacje polityczne. inte­
resy osobiste czy grupowe. Pow­
stawały na tym tle spory i konflik­
ty o różnym zasięgu i rÓżnym spo­
sobie rozwiązywania. Rozważania 
na ten temat. czy .. polSkie podzia­
ły" miały charakter bardziej uni­
wersalny, czy też autonomiczny. 
mogą się okazać pouczające jedy­
nie pod warunkiem pełnego u­
względnienia polityczno-h istoryczne­
go kontekstu. 

Proces tworzenia pai1.stwowości 
jest zawsze procesem długotrwałym. 
a w s\.vej treści. struktu rze ! prze­
biegu - bardzo złożonym. Tak też 
powstawały. upadały i przek :.;ztałca­
ly się WIelkie imperia. W bardziej 
szczegółowej analiZIe można, oczy­
WIście, zastanawiać się nad tym. 
jakie ostatecznie czynnikI - obiek­
tywne czy subIektywne - za wa­
żyły, ale w takiej penetrach h i­
storii nie można zagubiĆ tych WOlO­
sków, które stanowią zespÓł do­
świadczeń użytecznych dla kształ­
towania przyszłOŚCi. 

Przypisywanie Polakom, i to nie­
jako genetycznIe, samych błędów , 
wad W Kierowaniu sprawamI pań 
stwa trzeba by uznać za daleko !da 
ce uproszczenie. podobnIe zreszta 
jak jednostronne zapatrzeOle w o­
kresy sWIetności i sukcesów P0dsy­
cając megalomanię narodową moż­
na żyć w zaświatach minlonel prze­
qzłości, istnieje tylko I)bawa. 7.e zde, 
rzenie w rzeczywl"toŚCJ okaże ":e 
nad wyraz bolesne. Można tak7.e po­
padać w swoisty nastrój fatahzmu: 
coś ,tało s ię poza namj i bez na" 
nie mamy ,na to żadne~o wpływu 
Taka postawa eliminuje cher go­
t')wo~ć k erowania własnym "'ora­
wam . 0ddziaływania na ' b .eg· h I-
'toru. -a jednocześnie tal<a .. inzd~' 
na gapę" mo';e być w orzvs7.łośc· 
v'el"e ryzvko\x.ma 

Nie popadając WIęC w te ~kraj­
- tneba widZieć na<;za hl­

"t,lfle we w"z.vstkirh leJ \I\'ym ;~ ­
""('h i niE' przymykać oczu na wla , 
'::l'e blęd" , nbY 7. tych dn~wl..\dcze .~ 
ffi..,źna b~rło wvc:qgnąć wnJosk i d,l 
't:>p<;7ego k~ztałtoW'1nla prz.\ <;Z}lŚC. 
'-;wi 'dnmo ~ć historyczna POWLnI',' 

'\'lęt b~'ć m.ądrym doradcą, a nie 
ll(' eCZl{q od re,.liów \1\ ~\\'iat ilu­
zji. Zarówno megalomania. jak j 
b; ('rność - są tu nied!'lpu~~czalne. 
Nie można ż~-ć [la kOS7.t hi<:t<wii i 
ś,yi~ dom ie Z'lCiąg'lĆ dlugów. 

ZDZISI'.AAW 
CZESZEJKO-SOCIIACKI 

Fot, S'l ANISI '\ W tlOROsZ 

• W tycll l'olwaźanhtch chod7i o po­
rozumienie jako waruuek integT,tcji spo. 
łeczE'ńslwa w paustwo. dlatego nie ~aJ. 
muję się w nich podziałami klasowymi 
1 l'odzl\cym1 lo sprzecznośCiami antago­
nlstycznym1. 
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Mieszkaniec Starej Wsi popeł­

nił samobójstwo. Według usta­
leń milicji - przyczyną targ-

nięcia się na życie było nieskosze­
nie jego zboża przez Spółdzlelnię 
Kółek Rolniczych w Stawiskach. 

- Jan C. był dobrym gospoda­
rzem. Może i najlepszym. Sołtys 
tet ma ładne zabucowania, no, ale 
u niego siedzi rodzina z Ameryki -
opowiada sąsiad. 

- Nie dojadaliśmy, żeby te bu­
dynki postawiĆ - z'wierza sj~ z 
płaczem matka Jana. - Ale on 
chciał mieć wszystko. Był punktual­
ny. Nie m6gł spokojnie mówić e 
tym, że inni już zwożą, a u niego 
~boże jeszcze stoi na polu. 
Był gospodarzem na osiemnastu 

hektarach. Posiadał większość po­
trzebnych maszyn. Do ko!Upletu 
brakowało mu wiązałki. Zapisał się 
w Spółd~ielni Kółek Rolniczych na 
koszenie żyta, owsa i trawy. W 
czasie żniw dzień zacZ.}"aał od wy­
cieczki do eskaeru. Jeździł dowia­
dywać si~, czy może dzisiaj przy­
jadą do niego kosi'Ć. 

Kiedy wreszcie przyszła jego ko­
l~j koszenia żyta, ofiarował się są­
siad, że to wykona swoim kombaj­
n~m. Wtedy zostały już tylko owies 
i trawa. 

W sierpniowy czwartek zjawił się. 
jak prawie codziennie, w eskaerze. 
Jut na piątek był tam ustalony 
harmonogram pracy. Usłyszał obiet­
nicę, że koszenie u niego odbędzie 
się w sobotę. 

- ' Da ~denastej w sobotę l'li~ 
było roboty _. wspomina J 6zef 
PIona, zastępca dyrektora eskaeru. 
- Podeszliśmy do owsa, kt6ry roś-

_ nie obok bazy; wydawało się, że 
za moment będzie mozna ruszai! w 
pole. Poleciłem ludziom pobraĆ 
8znurek f przygotować się do pra­
cy. Gdyby było zbyt mokro. mieli 
zaczekać, ale już na polu. które 
wyznaczono do skoszenia. Zbliżała 
się dwunasta; wtedy lunął deszcz. 
Nie było wątpliwości: koszenia nie 
będzie. O pi~tnastej pozwoliłem lu­
dziom rozejść si~ do domów. Na 
niedzielę miały obowiązywać te 
same dyspozycje. Jan C. był p ierw­
szy na liście. 

W sobotę małżeństwo C. obudził 
płacz młodszego dziecka. Jan ubrał 
się i poszedł do sąsiadów, aby za­
telefonować do eskaeru. Chciał się 
upewniĆ, czy przyjadą kosić owies. 
Z kim rozmawiał i co usłyszał -
nie wiadomo. Sąsiedzi twierdzą. że 
wyszedł od nich zdenerwowany. 
Żona Jana C. więcej go nie wi­
działa_ Wieczorem, kiedy go znale­
ziono nie żył od kilku godzin. 

Eskaerowskie maszyny pracowały 
w Starej Wsi w poniedziałek i wto­
rek. Ale eskaerowcy nie mieli od­
wagi skosić owsa i łąki Jana C_ 
Dopiero w środę, kiedy żona Jana C. 
zjawlła się w eskaerze, na pole wy­
jechała wiązałka 1 kosiarka rota­
cyjna 

Obok domu nieszczę-3liwej rodzi­
ny zebrała się grupa rolników. Nje­
którzy wrÓcili z eskaeru z obiet­
nicą, że może jutro do nich kom­
bajn przyjedzie. 

- Ja się mu nie dziwię. sam bym 
p~t1ę sobie zarzucil. Budowałem 
dom. oborę, stodołę: ani jednej ce­
gły, maszyny z przydziału nie do­
stałem - zwierza się starszy, ogo­
rzały rolnik. 

- W piątek mieli do mnie przy­
jechać, tak uzgodniłem z dyspozy­
torem. Nie przyjechali. W ponie­
działek dyrektor PIona me chciał 
ze mną rozmawiać. Ruszyłem do 
sekretarza partii. Stamtąd zadzwo­
nili i SKR zobowiązał się odda~ 
2400 złotych, które zapłaciłem wy­
najętym w piątek do pracy ludziom. 
Ale na razie tyeh pieniędzy nie 
widzę. 

- Kupili~my dla wsi kombajn. 
ale gd:deś podzialo się 700 tysięcy 
z Funduszu Rozwoju Rolnictwa -
zastanawia się miesz1raniec Starej 
Wsi. - SKR miał cztery kombaj­
ny. lecz dwa sprzedał; gdzie Są za 
nie pieniądze? Przecież moi.na za 
nie kupić nowe kombajny. 

Fiat 125p sprawdza się na wyboi­
stej polnej drooze. Kierowca, rolnik. 
drży ze zdenerwowania. Wrócił z 
eskaeru z niczym; znowu kazano 
mu czekać. Trzyhektarowy łan nie 
zżętego ~boża wygląda jak pobojo­
wisko: kłosy leżą na ziemi. sterczą 
złamane łodygi. Kilka tygGdni temu 
eskaerowski kombajn kosił obok, za 
miedzą. Skońezył pracę o szesnastej. 
Jeszcze było wystarczająco dużo 
czasu, aby i jemu skosiĆ zboże. Na 
polecenie dyrektora SKR-u kombajn 
pojechał kilka kilometrów dalej. 
Rolnik ubłagał dyrektora. aby jesz­
C1e tego dnia wr6cił do niego. Ale 
o godzinie 23.00 żyto było zbyt wH­
gotne, wi~c po kilku metrach trze­
ba było przerwać koszenie. Dojazd 
do pola jest utrudniony. Wiele cza­
su i paliwa pochłonie ponowne do­
tarcie kombajnem w to miejsce. 

W stawiskowskim eskaerze obo­
Wiązuje zasada, że maszyny koszą 
w pierwszej kolejnoŚCi u rolnik6w, 
którzy otrzymali skierowania 2 

Urzędu Miasta i Gminy_ 
- Takie zaświadczenie można 

było otrzymać za kawę - twierdzą 
rolniCY. 

- Obo\vązuje nas zarządzenie 
naczelnika Stawisk - twierdzi An­
toni Domitrz, dyrektor SKR-u. -
Dowodem jest lista z dwudziestoma 
nazwiskami. "wzbogacona" o stos 
dodatkowych skierowań. 

- Proszę mi dostarczyć priynaj­
mniej jedno zaświadczenie z moim 
podpisem - oburza się naczelnik 
Stawisk. - Była taka praktyka, 
stosowana przez niekt6rych pra­
cowników, ale to zostało dawno u­
kr6c~me. Kolejki dałoby się zlikwi­
dQwać, gdyby ludzie wzięli się do 
roboty, zamiast czekać na maszyny. 
Ale ogarnęło ich lenistwo. 

Zofia B. jest spracowana, ma 
68 lat. Od kilku tygodni wal­
czy o skoszenie żyta z dwóch 

zagonów I mających w sumie pół­
tora hektara. Zniwa '84 rozpoczęła 
od zapIsania si~ na koszenie kom­
bajnem w Punkcie Usługowym w 
Kupiskach. Poprosiła też o ciągnik 
z przyczepą, którym dostarczyłaby 
zboże do magazynu. Ale Punkt 
Usługowy nie świadczy komplekso­
wych usług, bo przyczep nie po­
siada. Po kilku telefonach wyzna­
czono jej termin. Czekała w piątek 
- nie zdążyli dotrzeć do niej. W 
sobotę była trzecia na liście, ale 
kombajn zjawił się dopiero po 
osiemnastej. Cały dzień stał też wy­
najęty traktor % przyczepą. Kombajn 
skosił jeden kawałek, zostało 60 
arów w drugim. 

- Zapłacone za półtorej godziny 
pracy - Qrzekł szef Punktu Usłu­
gowego wKupiskach - na pozo­
stale 60 arów trzeba zapisać się 
jeszcze raz. 

Dla 5ześćdzies ięcioośmioletlliej 
Zofii B. noc po koszeniu nie była 
słodkim wypoczynkiem. Do pierw­
szej rozładowywała własnoręcznie 
przyczepę ze zbożem, bo zepsuły się 
urządzenia do wyładunku w Pań­
stwowych Zakładach Zbożowych 
przy ul. Swierczewskiego w Łomży. 
Niewiele pomogły interwencje na­
czelnika gminy. 

W końcu skoszenia 60 arów żyta 
podjęła się Rolnicza Spółdzielnia 
Tuczu Zwierząt w Podgórzu. Prezes 
Spółdzielni obiecał przysłaĆ maszy­
nę na 22 sierpnia. Cały dzień . cze­
kała bezskutecznie. Za wynajęcie 
ciunika musiała zaplacie 3000 zło­
tych. 

- Przyjedziem w środę - oznaj­
mil jej grzeczny głos w słuchaw­
ce. Przyjechali kosić obok. Ze łzami 
prosiła, aby weszli i na jej pole. 
OdmówHi. 

Te relacje z przebiegu żniw 
nie są opisem sytuacji wy­
jątkowych. Tak działo si~ co-

dziennie w wielu wsiach, o czym 
sygnalizowali redakcji uozpaezeni 
rolnicy. Niektórzy przyczynę takich 
zachowań upatrywali w niesprzyja­
jącej pogodzje. Batalia o chleb sta­
ła się ważniejsza od u~zeiwości. ży­
czliwości. Waż n i e j s z a o d ż y­
c i a. 

N!ekt6re nazwiska .ostały zmienione. 

kontakty 
kontaktow 
---------_ ........ "'-------.... 

Każde WOjeWÓdztwo ma .!tvo' 
ga~etę lokalną, nasze "'~wniei, a~: 
cóz z tego, skoro druku 3e się tak' 

d h · k' . t re o PYC a,1qce Tl/Stm : I o zaraz 11 
pierwszej stronie. Wstyd! TU1(iQ 

wstrętne te obrazki, że nawet OQe 
zet y przeczytać nie można. To Chy' 
ba jedyny tygoc''1.ik w Polsce z tQ' 

kimi "piękny'mi" ilust1'acjami. I I~ 
zawsze tytko nagie kObiety. A 
przecież stworzony został także 
Adam. Niech choć Taz ZOOczymy 
go nagiego, a na przyrodzeniu nie. 
chaj huśta mu się małpa lub inne 
zwierzę. To. bywby nawet at~akcyj. 
ne, tak Soote popatrzeć. UkazCie go 
raz jeden, na tytu.łowej stronie i 
31eończcie te §wi'ństwa malować. 
Nikt się tym 'l,ie zachwyca i llikt 
nie chce kupować takich bzdur. 

Dlaczego nasza mrodzież ;e8t tak 
dojrzala seksualnie. 'I'1Ile tego wie 
dZi w telewizji, na obrazach, ID 
prasie, że na$Ycona jest aż nadto, 
A nas, starych, ob1'zyda bierzeł że 
tO redakcji choć lu.dzie uczeni, nie 
umieją nawet stron pisma ttpięk­
szyć. W styd i ;e.szcze Taz wstyd. 

Niechaj ta nasza gazeta bl;'d?ie 
piękna, by każdy zechcial ją wziąć 
do ręki. 

Jeżeli m6j list nie odniesie skuto 
ku, napiszemy do program" lokQl. 
nego telewizji i niechaj cala Polska 
to zobaczy. 

CZYT ELN ICZKA Z ŁOMzY 

OD REDAKCJI: z chwilą ttl~az4. 
nia się numeru 28/84 ,,KontaktóW" 
z kobietą-diabłem na okładce otrzy· 
maliśmy sporo telefonów i listów, 
w których jedni wllmy~lajq nam, 
inni świetnemu rosownikowi, znako­
mitemu plastykowi, cenionemu nie 
tylko w kraj1J" lecz i za granicą, 
a 8ta~emu. współpracownikowi re· 
dakcji. 

Oczy'Wikie, zamieszczaliśmy j 
będziemy zamieszczać jego f1J8Ul1kl, 
licząc lię z tym, te niekt6rvm ino· 
Dt{ nie przypaść do trustu. Trudm 
dyskutować z gustami. 

Cieszy nas. że potrafią one po­
TUSZyĆ wyobraźnię Czytelników i 
3powodwać żywą '1eakcję. Ta/( 
wla~nie powinna działaĆ sztuka. 
Większo§ć jednak ' odebrała okład. 

kę z fiumem 2S jako sympatucznq 
aLegorię. 

• 
Jestem mieszkaf/'cem wojew6d2-

twa bielskiego, lecz obecnie pel~fę 
slu.ibę wojskową w Giżycku i dzię­
ki temu mialem okazję zostać sta· 
łym czytelnikiem ~)(ontakt61d'. 
Bardzo lubię ten tygodnik i nie· 
cierpliwie czekam na każde 
wydanie. Lecz~ niestety, nie 
jest on clIa mnie dostępny. 
mi to pTzyjemność lektury. Szcze' 
gÓlnie publikacje cykliczne traca, 
sens z powodu tuk wyniklych! 
b raku możtiwoki zakupu piS'IM, 
Niekt6re z nich chciałbym nie tyl· 
ko systematycznie ttedzić, lecz tak· 
że zbierać. 

Przydział "Kontaktów' do 
to naszej jednostce jest nie 
baTdz() skąpy, ale także ~,.()ZnLl:V'W" 

ny Uościowo. Cza8ami nie 
pisma nawet do teczek stalych od· 
biorców. 

Zdarza się też, że zostaję oddele?~ 
wany do inne; ;ed nost1d. Wtedy 1el­
tem zupelnie bezradny. Tam "KOli' 
takty" nie dOCierają wcale. 

Brakuje mi więc kilku 
plaTzy, któ111ch - mimo 
starań - nie udało mi się 

Swego cza.'nI Tedakcja 
mi tv podobnej 81:tuarji. 
więc Waszą Ż'ilczlhvością dla 
telnik6u' - ponownie proszę. o 
moc, za kt6rą z' g6ry dziękUJę· 

~ZESŁAW 
GIŻYCKO 

OD REDAKCJI: miło nam 
nić Pańską pro§bę. Brakujące 
zemplarże ,.Kontakt6w" 
pod wskazany adres. JpiJ.1'l.Oc;ze~/.· 

informUjemy, że 
egzemplarze pism drukowanych 
Polsce można nabyć w Dziale 
Zdeakt'UaZizowane;~ RSW 
-Ksiqżka-Ruch", til. Towarowa 
00-958 WaTszawo. 
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Służba pałacowa, wystąpI O źle. WystąpiĆ, nie wystąpiĆ? 
°e' ma czasU na namysły. 
N~ Raus, raust Natychmiast zgło-
'ć się w pałacu. 

Si Ruszamy. ~chodzim! do. holu. 'Y<: 
1t6ł iandarllll. ~~ raZIe me CZe!?laJą 

ikogo• UstaWIaJą nas. pod ŚCIaną. 
n Nazywam się ErIch Koch -
mÓwi do nas w. nagłej ciszy niski, 
rzysadzisty m~zczyzna. - Jestem 

p ezydentem Prus Wschodnich i te­
prz to wszystko jest moje. Macie 
~ dalej tak pracować, jak u księt-

ej Lepiej jak u ksi~żnej! 
n Bo musisz pan wiedzieć, że pałac 
i cały majątek Krasne należały do 

o , 

nych w ściany, wszelkie mięsiwo, 
napoje, kaWiory. 

Po obiedzie, na który Koch kazał 
sobie najczęśeiej podawać kotlety 
schabowe i sałatę (ryba ~mierdzi. 
mówił, a drób ma za dużo ko§ci), 
podnosił się l rzucał komendę: 
"AlIes kino". Dotyczyło to zarówno 
gości, jak i nas, trzech lokajów I 
reszty służby w pałacu. "Jego eksce­
lencja" potrafił godzinami oglądać 
"zwycięski marsz naszych bohater­
skich żołnierzy na wszystkich fron­
tach". 

Z kina' - z mniejszym, dobranym 
towarzystwem - udawał się do 
kręgielni. Niekiedy po skończonej 
grze zachwyceni goście, cmokający 
"Prawdziwa Europa!", wręcza U nam 

.,Hca budowę palactł to Krasne,. 
przt/wożono marmur zrabowanJl w 
waruawskich ,zpitaZach". 

(Zeznanie ~wiadka Waleriana 
Domańskiego) 

»« »e ». »« »e »« »c »e »c »c »c »e 

W Wigilię Bożego Narodzenia 
cała służba zbierała się w sa­
lonie. Po chwili na schodach 

pojawiała się Kochowa. Składała 
nam życzenia, po czym osobiście 
wr~czała paczki. Koch, kt6ry nigdy 
nie rozmawiał z Polakami, tym ra­
zem nazajutrz zaczepiał nas ł pytał. 
czy jesteśmy zadowolem z podar-

. ków. Gdy słyszał twierdzącą odpo-

oość białoruskq ł wpJ'owadzono ka­
rę jmierci dla os6b udziel.ających 
pomocy lub ukf1łwających Zyd6w." 

(Zeznanie Gustawa Friedla, 
~ższego urzędnika z kiero~­
nictwa policji bezpieczeństwa 
w Białymstoku) 

"Koch mial prawo tworzyć pra-
wo." 

(Zeznanie Waldemara Machoł­
la wyższego urzędnika po­
llcj! , SS w Białymstoku) 

,.Na terenach zarządzanych przez 
Kocha ustalono, że jeśli Niemiec 
bez 'łD1/"ażnych podstaw zastrzelł 
Polaka, płacić będzie 5 marek ka-
fli·" 

lokuj jego . ekscelencji kulu 
księżnej Czartoryskiej. 2:e ja, Sta­
nisław Kozłowski, dwa lata przed 
wrześniem trzydziestego dziewiąte­
go byłem lokajem jaśnie pani. 

Wkrótce po spotkaniu z Kochem 
zaczęło się trz~sienie ziemi. Po sta­
rym dworku księżnej nie został na­
wet ślad i na jego miejscu w trzy 
miesiące powstała kopia gmachu 
Kancelarii Rzeszy w Berlinie. Z 
kinem, kręgielnią, schronem prze­
ciwlotniczym w podziemiach. Z 
elektrycznością. Z pobliskich Szczuk, 
Helenowa, Augustowa, Węgorzewa 
i innych wsi wypędzono chłopów. 
Ich ziemię przejął majątek Krosne. 
Kurów zburzono doszczętnie. Na 
jego miejscu posadzono drzewa. Ja 
natomiast zostałem lokajem jego 
ekscelencji. Tak do Kocha zwracali 
się Niemcy. 
Otrzymałem garnitur, krawat, ko­

szule, rękawiczki, spinki, bieliznę, 
perfumy, buty. Miało być luks. W 
czasie przyjęć - a podawałem i 
Himmlerowi, i Speerowi, i różnym 
mniejszym pieskom - co godzinę 
polecono nam myć nogi i zmieniać 
skarpety. 

Koch chciał, by wszyscy widzie­
li w nim księcia. Chciał być lepszy 
od książąt. Chciał być luks l 

»« J« )G: »« »« 1)« »c 11« »« »« »« »([ 

U rodził się 19 czerwca 1896 ro­
ku w Wuppertal-Elberfeld ja­
ko trzecie dziecko robotnika, 

Adolfa Kocha. Ukończył szkołę pod­
stawówą i dwie klasy szkoły hand­
lowej, po czym pracował na kolei 
j~ko torowy, zwrotniczy, telegra­
fJsta. W wieku dwudziestu lat zna­
lazł się w okopach I wojny świa­
towej na froncie wschodnim. W 1921 
roku walczył w korpusie ochotni­
czym na Sląsku przeCiwko polskim 
powstańcom. W tym czasie wstąpił 
do NSDAP; otrzymał legitymację 
numer 90. W 1926 zwerbował do 
NSDAP Józefa Goebbelsa. Dwa la­
ta p6źniej był już gauleiterem 
Prus Wschodnich. Po dojściu Hit­
lera do Władzy mianowany został 
nadprezydentem Prus, a w roku 
194~ - komisarzem Rzeszy na U­
~ramę i szefem Zarządu Cywilnego 
kr~gu Białystok. 
"Wszystko, co zostaw stworzone 

~ Prusach Wschodnich, jest zasługq 
oeha" - opinia Hitlera. 

»C »« ))(f »« »« .c .c »c »« »oc »« 

Miał dwa małe pieski. Oba żół­
te. Jeden nazywał się Lomp, 
drugi Pela. Łaziły za nim 
w krok, łasiły się do niego. 
tylko przyjeżdżał do Krasne­

zawsze je z sobą przywoził. 
głównie.. na polowania. 

względu przywożono całe 
''''':lOCll0dlv dzików, saren, zajęcy i 

do jego las6w. 
SUchem. w dworku Olszew­

~rzą~ził sobie wkrótce pa­
n Inyśltwski. Gdy Niemcy ruszy-
a całego, z wszystkich stron Eu­
lWożono do Suchego meble z 

jeleni. W końcu rogami ob­
był nawet korolnek. 

Kochena t pieskami ciUnęła 
dw de&ła 'wita: osiemdziesi_t. 

a zleścia osób. Wtedy UczY. 
się nieustanna uczta. Bo też 

on . tu tyl! Piwnice pełne w6-
Win, szampan6w, koniaków. 
~~leriał6w. samochody od%ie­

u aW' bielizny. Z Francji, 
.v~I~", ... OSjl, z całego §wiata. W 

lodówkach, wmontowa-

napiwki. Jeden przez drugiego sta-I 
rał się wówczas być bardziej pań­
ski i szczodry. 

Potem zaczynało się picie. Koch, 
podchmieliwszy sobie, zwykł bawić 

gości gwizdaniem na palcach, uda­
jąc lokomotywę. Koło północy 
znikała Europa, zaczynało się rzy­
ganie. I tak dzień w dzień. tydzień. 
dwa, czasami dwa miesiące. 

Europa znikała również wtedy. 
gdy do pałacu przyjeżdżał jakiś 
generał lub WyŻszy oficer z frontu. 
Nie było kina. kręgielni, szynek. 
koniak6w. Na st6ł wnosiliśmy na o­
krągło jedno danie: grochówkę. I 
nic: Więcej. 

- Smakuje, generale? - pytał 
wówczas Koch z troską '" głosie. 

- Gut, gut! - odpowiadał oficer. 
- CM. wszyscy ponosimy ci~żar 

tej wojny - kończył Koch, a gdy· 
tyłkI) za gościem zamknęły się 
drzwi, rzucał się na swoje ulubio­
ne schabowel 

"Ko~ Jelł ClUtorem zanqd%etłiu 
zmuszającego Zlld6tD do oddCIwama ' 
ZłOM, tut..,., it". Jc.ontotD1U)§ei.­

(Zeznanie Gustawa Frledla. 
wyłs%ego urzędnika z kierow­
nictwa polieji bezpieczeństwa 
w 'Białymstoku) 

wiedź. rozchmurzał się i dopytywał: 
- Więc jak, u księżnej było lepiej? 

Prezenty - parę paczek papie­
rosów, trochę mąki, niekiedy mięsa 
- dostawała cała służba majątku. 

W t e d y myślałem: co jest? Bo 
~szyscy wied~ieli już, co to Oświę­
CIm. Da - ł-tau. pobliskie Działdowo. 
Wszyscy słyszeli, co stało się z 2:y­
dam! i starcami w Ciechanowie. Te­
r a z w i e ID. Teraz ja. gospodarz 
mam konia. Chcę, teby nie choro~ 
w~ł, lecz dobrze ciągnął. Dlatego 
daję mu dobrze jeść ł odpocząć. 
Chcę podejść do niego bez obaw 
że znienacka kopnie mnie w brzuch: 
Dlatego daję mu czasami garść ow­
sa, kawałek buraka. Z r ę kl. Przy­
datne zwierzę trzeba obłaskawić 
Nieprzydatne - sprzedać lub za­
bić. Koch o tym wiedział. M. mie­
liśmy pracować f być zadowoleni 
teby on m6gł bez strachu soace­
rowa~ po parku. I spacerowaŁ Je­
ten się bał, my baliśmy si~ nie 
mniej. Gdyby go ktoś zdmuehnął 

pod mur poszliby W3ZYsey. 

Do Krasnego Koch -przyjetdtał 
Jednak opancerzonym mercedesem. 
uzbrojonym wdzialko. 

»C »e łHI: ltC ~. IN( »e .e »e o.. Ił« ... 

..znane mi są Z4rz,qdzetUa 1<oc "-e , 
na tn.oCJł kt6rt1eh. 1D1IliedtaftO lud. 

(Zeznanie świadka Tadeusza 
Kowalskiego, strażnika wię­
ziennego w Działdow.ie) 

,,stracono wszystkich starc6w ł 
kaLeki w Ciechanowie." 

(Zeznanie świadka Jana Rad­
wańskiego, kierowcy niemiec­
kiego burmistrza Ciechanowa) 

"W Rościszewie, podczas egze-
kUCji, sołtysoWi kazano powiesiĆ 
własnego syna." 

(Zeznanie świadka Tadeusza 
Przeradzkiego) 

,,N a cmentarzu żydowskim w Bia­
łymstoku jest wiele grobów nie­
mowląt i malych dzieci, zabitych 
przez własne matki, aby płaczem 
nie wydaly innych, ukrywajqcych 
się mieszkańców getta." 

(Zeznanie świadka Szymona 
Datnera) 

»« »« »« »oc »C!: ])« »« »« »« »« »« )te 

T y świński łbie! Ty zasrany 
g~up~ze!" Ktoś krzyczał to po 
meffilecku w pałacu Ericha 

Kochal Wybiegłem na korytarz. Po 
obu jego stronach leżeli ranni żoł­
nierze niemieccy. Któryś z nich 
w nie kończącym się wylewie wyz~ 
wisk, głośno przeklinał fiirera l 
parszywy Reich. 

Tak zbliżał się koniec. 
W pałacu urz .dzono szpital. Od­

tąd Koch pojawiał się dość często 
ale najwyżej na kilkanaśde godzin: 
Na krótko przed swoim ostatnim 
pobytem polecił jeszcze okryć pod­
łogi i ściany. 2:eby nie pokrwaWili 
ich ranni. Potem rozkazał rozstrze­
lać dwóch esesmańców, którzy z 
przepastnych magazyn6w ukradli 
mu materiał i radia. 

W ostatnich tygodniach w pałacu 
leczyli tylko tych, którzy znowu 
szybko mogli wrócić na front. Na 
postrzał w brzuch lekarze machali 
jedynie ręką i nikt się więcej ran­
nym nie interesował. Zmarłych 
rozbierali do kalesonów. zawijaU w 
siennik, i gdy uciułało się ich czte­
rech, pię('= ' wywozili do lasu. 
Kt6regoś dnia wśród Niemców do­

strzegłem Rosjanina. Miał zmiat. 
dżo?e r~mię. ~rzyniosłem mu jeść, 
palIć. Nikt me bronił. Potem za­
niesiono go do piwnicy. zamknięto 
na kłódkę. Umarł z głodu. 
Dziś z pałacu strzępią się resztkli 

fundamentów. Podpalili go w ta­
kim popłOCh'l. te spłonął razem z 
ostatnimi rannymi. 

»« .« ~« »« »c »« »c »c »« »« »« »e 

K och uciekł z Królewca lodo­
łamaczem .,Prus-y Wschodnie". 
zaopatrzonym w olbrzyntie 

. ilości produkt6w tywnościowych 
spirytualiów i zrabowanych dzieł 
sztuki. Jego majątek oceniano wt.e­
dy na 400 milion6w marek; iako 
gauleiter zaczynał w 19%8 roku od 
250 marek miesięcznych ' poborów 

Na zarządzanych przez ruegt) te­
renach - w Polsce i na Ukrainie 
- zamordowano •. 5 miliona lud7.i . ~ 

Po wojnie cztery lata ulcrvwał !tię j 

pod nazwi~kiem Ratf Be"ger w ł 
Haasenmoor ko~o Hamburp jako ł 
robotnik rolny. Rozpoznany l ares~- ~ 
towany przez Anglików. został p!"%e-­
kazany P()lsee Ił stycznia t~O ro­
ku. 'W 1959 skazany na kare śmier­
ci. Wyrok nie ~ostał wvkrmanv ze 
względu na stan zdrowia. Pnebvwa 
w więzieniu 
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kwalifikowanych nauczycieli, ale 
ciągle przecież powstawały nowe 
szkoły! Dlatego nie należały do 
rzadkości przykłady Zakrzewa Sta­
rego czy Bożejewa, gdzie na jedną 
niewykwalifikowaną nauczycielkę 
przypadało odpowiednio 63 i 144 
uczniów. Nic dziwnego, że w takich 
placówkach marna była organiza­
cja pracy i realizacja programów 
nauczania. Ndc dziwnego też, że w ko­
lejnych latach różne statystyki sy­
stematycznie podawały wcale po­
)[aźne liczby (w granicach 8 proc.) 
dzieci pozostających poza obowiąz­
kiem szkOlnym, a r6wnie poważny 
wydawał rię problem analfabetyz­
mu wśród starszych. 

Na ten ostatni składały się jed­
nak także i inne pnyczyny. W 
sprawozdaniu inspektora szkolnego 
Łomżyńskiego za rok szkOlny 1947/48 
czytamy: .,Obecnie aktualna sprawa 
Jikwidacji analfabetyzmu. Zasadni­
czo zO$tal wybrany Komitet, którego 
członkowie sami nie przejawiają 
żadnej inicjatywy i praCJj, a tylTro 
czekają, że inspektorat zredaguje 
flOtOwy protokól, zwoła posiedzenie, 
da do wykonania plan pracy. 'roz­
dzieli jq między oToanizacje i, s(tm 
jq wykona. W ~~awozdaniu t-rud-
110 jest nazwać to współpracq, ' ra­
czej fikcją wspólp.,.acy. Uważam, że 
podobny stan będzie tak d~ugo ist­
nial, jak długo każdy pracownik 
fizyczny i umysłowy będz.ie przeła-

dowany pracą zawodową [ ... ]. Or­
ganizaCje społeczne i polityczne bar­
dzo skromną dzialalność pr::ejawily 
i przejawiajq, wspólpracowano tyl­
ko ze Strażą Pożarną w Łom "'Y i 
w powiecie oraz ze Z'wiqzkiern Na­
uczycielstwa Polskiego. [ ... J Wciq­
ganie innych chybia, bo żywotno.§ć 
tych organizacji ogranicza się clo 
utrzymania zarządów, które pro wa­
dzą jakiś odcinek pracy zasadniczej 
i na tym pozo~tają. Np. Samopo­
moc Chl.opska zaangażowana jest 
tlllko w spółdzielczości i inne spra­
t.01/ leżq odłogiem. Organizacje poli­
tyczne piastują urzędy i tłu.maczą 
8ię brakiem czaru na inne prace. 
Jeżeli chodzi o rozumienie potrzeb 
Oświaty j KultuT1l Dorosłych to i 
otD$zem, wszyscy każde posunięcie 
akceptujq. Jednak zrobić trzeba sa­
memu". 

Równie ważne jak kształcenie 
były też różne formy samo­
kształcenia. Np. Rejonowa Po-

radnia Samokształceniowa przy Li­
dze Kobiet w Łomży, kierowana 
przez Jadwigę Tymińską, prowadzi­
la zespoły dobrego czytania, które 
uczyły ludzi nawyku korzystania z 
książek i prasy. Uczestnicy kursów 
oswajali się z literaturą, rozwiązy­
wali rebusy i układali rozsypywanki 
zawierające tytuły książek i naz­
wiska autorów. Dla urozmaicenia 
zajęć zespoły przygotowywały sza­
rady lub inscenizowały fragmenty 
poznawanych utworów. Osoby bar- · 
dziej zaawansowane brały udział w 
opracowywaniu gazetek ściennych i 
w dyskusjach nad przeczytanymi 
lekturami czy artykułami praso­
wymi. Poziom wykształcenia uczest­
ników takich zajęć z reguły nie 
przekraczał V klasy szkoły pow­
szechnej. 

Na lata H'46-47 przypadły tak­
że prÓby zorganizowania sieci szkół 
rolniczych w powiecie łomżyńskim. 
O ile iednak stosunkowo szybko u­
dało się powołać do życia Gimna­
zjum Gospodarstwa Wiejskiego w 
Łomży, o tyle w poszezegóInych 
gminach pomysł ten raczej nie wy­
palił. W roku 1948 na dwa majątki 
państwowe (Kupi ski _ . 30 hekta-' 
rbw 1 Giełczyn ~- 51) oraz 13 
reszt6wek, przeznaczonych na cele 

oświaty rolniczej, czynna była za­
ledwie jedna Gminna Szkoła RoI­
mcza Zeńska w Giełczynie. Uczyło 
się w niej ... 8 dziewcząt. Rolnicy 
woleli, by ich dzieci chodziły do 
takich szkół, ktÓre pozwoliłyby im 
na zdobycie innego zawodu i unie­
zależnienie się od ziemi. Dlatego 
próby dotarcia na wieś z oświatą 
rolniczą musiały 1\1 pierwszym okre­
sie z konieczności ograniczyć się 
praWie wyłącznie do ośrodków szko­
leniowych, organizowanych w opar­
ciu o kadrę szkół powszechnych. 

Siłą rzeczy cierpiały one na brak 
odpowiednich lokali, instruktorów, 
a nawet - potrzebnych na poletka 
doświadczalne - nasion. Oto frag­
ment sprawozdania z działalności 
inspektora Oświaty Rolniczej: "Wiel­
ką przeszkodą w uprawianiu pole­
tek byl oTak nasion i wpTowad.:::a­
nie uczni w błąd, że nasiona będą 
dostarczane przeż Inspektorat Oś­
wiaty RoLniczej. Później okazalo się, 
że w nasiona musi zaopatrzyć się 
młodzież w'lasnym kosztem. W ostat­
nim terminie naśiona nadeszły z 
WWOR. Nasiana te jednak bl/ly w 
tak lichym gatunku, że bardzo du-
'żo z n'ich nie powschodziło i po­
Letko muSiało być zlikwidowane". 

NiektÓre ośrodki ratowały się w 

ten spor-:;ób, Żl~ \"ydzicrża\vialy zic­
miQ od chłopów. Czego jednak moż­
na się było 11(l11CZ~Ć 113 kmvał'::tl 
zaniedbanego, zdewa!';t0waneg0 gOR­

poclar~twa, w którym ,.poglądo\vo" 
trzyma .j~ p0 jedncj krowie i ko­
niu? 

W roku ~7.kolnym 1948/49 o~rodl~j 
szkoleniowe zOf·tały przeksz+ał<'one 
w Szkoły Przysposobienia Rolnicze­
go; 22 szkoły uczyły 422 uC71) ió\v 
- od 10 w Utiniku (gmina Szcze­
pankowo) do 32 w Podytem i Szcze­
pankowie. "Więcej szkól - pisał 
inspektor Oświaty Rolniczej, Józef 
Kozłowski - nie można bVlo uru­
chomić ze względu na bTak nau­
czycieli oraz na niepelne 1cwalifi­
kacje nauc:::ycieH 8zkól powszech­
nllch. Wykłady w szkołach P.R. od­
bywajq się w godzinach popolucl­
niowych o tygodniowym wymiarze 
18 godzin. Na fol.. szkolny 48/49 
Powiatowy Inspektor 9§wiaty Rol­
niczej w Łomży otworzył 2 n.owe 
Srednie Szkoly Rolnicze: Sniadown 
ucmi 56, Pr:::ytu!y uezni 30 f· .. ]. 
(Także Zambrów z 18 uczniami -
przyp. D.A.W.). Razem w powieCie 
łomżyńskim istnieją 3 średnie s:::1~0-
ly rolnicze". 
Równocześnie jednak z 22 szkół 

przysposobienia rolniczego na po­
czątku 1949 r. trzy "odeszły" po od­
łączeniu się powiatu kolnefiskiego 
trzy zaś zlikwidowano: w Konarzy­
cach i Jedwabnem - z powodu 
słabej frekwencji, w Podg6rzu -
z powodu braku nauczycieli (w 19 
szkołach uczyło łącznie 29 nauczy­
cieli). 

P
oważne braki kadrowe wystę­
powały w tym czasie także w 
Inspektoracie Szkolnym. W 

jednym· ze sprawozdań Inspektor 
Szkolny, Franciszek Wasążnik, pi­
sał: "Obsada wakujqcych stanowisk 
podinspektorów szkolnych idzie 2ól­
wim 1erokiem. Odpowiedni kandy­
daci .taoowisk nie p.,.zyjmują, nie 
widzqc możtiwo§ci ut.,.zymania się. 
Posada nauczyciela na wsi jest 
'znacznie lepsza (clwclaz zdarzały się 
wtedy jeszcze przypadki, że rodziny 
nauczyQielslde mieszkały na wsiach 
w prowizorycznych lepiankach i 
ziemiankach - przyp. D.A.W.), gdyż 
komitełtl . ,odzi~iel$k~e pru ważnie 

pomocą swojq sięgajq tllk daleko, 
że ~nsje uważa Bię tylko jako 
skromny dodatek. Co do obsady 
stanowisk pracowników oświato­
wych, to znaCZ1UJ część nauczllcieli 
nie chce ich przyjmować 'ze wzglę­
d-u na tLtratę' dodatków, które tv 
Izkotach otrzymują od 'komitetów . 
rodzicielskich [ ... J. Są nawet takty, 
że nauczyciel woli chodzić z :-,om­
Żll do 8zkoł'Y 5 km, a nie chce prz'y­
jqć $tanowiska instruktora zespołów 
artystycznych. na miasto". 

O odejściu z Inspektoratu nie 
zawszę jednak decydowały pienią­
dze: - Gdzieś latem 1947 roku -
wspomina Franciszek Franus, wów­
czas podinspęktor szkolny w Łom­
ży - przychodzi do IllIrle pracow­
nik UB i powiada: "Widzicie, oby­
watelu, nam potrzebny jest wykaz 
nauczycieli. Może zrobicie?" Tym-. 
czasem ja całkiem niedawno czy­
tałem ok6lnik ministra Bezpieczeń­
stwa Publicznego, skierowany do 
wszystkich instytucji, w ktÓ1'ym 
wyraźnie było napisane, że nie po­
winny one spełniać żądań miejsco­
wych Urzędów Bezpieczeństwa do­
tyczących wydawania jakichkolwiel{ 
dokument6.\v. Podsuwam mu więc. 
ten okólnil~ i mówię: ..,Mogę to zro- ' 
bić, ale wyłącznie na zlecenie mo-

jego z\":UZdll kC!". On popatrzył na 
mnic troch~ zuz;wiony i poszedł. 
Szybko zapomnialr'm o tym illCY­
dcncie. Którego '. {ln]a przychod7.i z 
pocztą .,Dziennik Urzędowy" Mini­
sterstwa Oświaty. Z przyzwycz~lje­
nia, zaglądam do rubrykj "Ruch 
,służbowy" i na pierw~zym miejscu 
.widzę... swoje nazw,isko. Jestem 
z\volniony 7(' ;-.ianowi. ka podjnspek­
tora. 
Zdarzało .ię też i tak, jak w po­

niżgzym sprawozdaniU ko~sarza 
Ziemskiego: .. Po zaaresztowaniu 
Inspektora O.śu··oi?l Rolniczej Jaku­
ba Wierzbickipgo (Pa11stwowy Urzqd 
Ziemski), PUZ wystąpił o zamiano­
wanie na to stanowisko ob. Mojse. 
7derownika Uniwersytetu Ludow go 
w MaŁym Ploc7w, Dotąd jednak PU7. 
nic nie wie, czy ob. Mojsa jest za­
trudniony na to stanowisko, gdyż 
nadal referat oświaty rolniczej nie 
jest C:::llnny. 'Wprawdzie ob, Mojse 
przez dwa clni ro~patrywal się tv 
aktach s:.kolnych, lecz kilkanaście 
dni temu w 3prawach słu2bowych 
wyjecha? do B ;alr>gostoku i dotąd 
nie pokazuje się". Wkrótce okazalo 
się, że wolał tam pozosta~. 

Szczególne ożywienie w "ruchach 
służbowych" na <:;t ąpiło jednak do­
piero pod koniec lat ezterdziestych. 
Długoletni. za~~ł\lieni nauczyciele do­
chod2Jili w r e s z c i e do wniosku, 
że me są w stanie Ud2:wignąć cię­
żaru pracy, która - z pozoru tylko 
polegająca na organizowaniu, wy­
chowywaniu i nauczanJu. - w prak­
tyce okazała się przede wszystkim 
walką ideo1ogiczną. Tymczasem na­
uayoiele zbyt często zajmowali 
wobec bardzo istotnych problemów 
politycznYCh postawę neutralną. To 
się nie mogło podobać, szezególnie 
że wielu z nich miało za sobą prze­
szłość akowską. Przenosili się wdęc 
łomżyńscy nauczyciele do Wrocła­
wia l Opola, a na ich miejsce przy­
chodzili inni, z innych region6w 
kraju. Co bardziej "mepewni" tra­
fiaU nawet do więzień. A z nimi, 
nierzadko, ł ich wychowankowie. 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

kontakty 

.... 
Obecnie' jestem mieszkanką Łom_ 

ży, lecz d:ieciiLstwo i Lata WOjny 
spędziłam W podl.omżyńskiej Wsi _ 
Rutki Kossaki . Teraz też chętnie 
tam :agLąda.m. Nie tak dawno o. 
kazją do odwiedzenia tych stron 
byla uroc~ystość odsłonięcia pomni. 
ka, po.~więconego bohaterom Wlze§. 
nia 1939 roku. 

Jak ie, 1n' moje oburzenie, udy 
ocl wicdzajqc to miejsce w sierpniu 
tego roku znala::.iam je tonące w 
chwastach i :ielsku. Jak można Zo­
stawie na' pastwę losu pomni1c, 7 .. t6-
ty ma upamiętniać bohate1·skq wal. 
kę po~skich ~ołnier::y w tragicznych 
dniach :.193~ roku( Ws.:ak nie po to 
stawiamy .. pomniki, b.1l o nich zapo_ 
minać. CZlf.nirny to przede wszll8t­
kim d1-a mlodychpokoL~iz, by pa. 
miętały o tych, k,tórzy bohatersko 
bronili o3c:y::n:y~ Dlaczego więc 
mcod.::ie.± l dzteci tej' wioski 'nie 
dbajq o otoczenie . pomnika? Czy 
obojętnQsć wobec h ::;toril jest ostat­
nio metodą wyc71Ou:awcz4? Nie mo­
żemy' PQ;ZW()!ić, by wlaś.n~ę ci '/la;· 
m!odsi nie wykazyical,z . zaintereso. 
wania pamiątkamt historii naszego 
kraju. Takiego faktu nie mogą tłu· 
mac:yc an in w a, ani wakacje. 

Stan, w jakim 2.Hajduje się pom· 
nik w Rutkach Kossakach jest nie. 
chLubnq wi:ytówkq gminy. Źle 
świadczy o jej mies:::kcLllcach oraz 
ich stosunku, do bohaterski,ej prze· 
s:losci swego reg OH u.. To dopraw· 
dy wstyd! Jc:eli mieszkańcy ?psi 
nie potrafią domyślić się. 2e naleiy 
zadbać o tę piędź :;źemi poświęco· 

nej przcs:losCi - t r:eba im o tym 
przypomirwc Gdzie są wlad:e gm/' 
ny, kombatanci, a 1Jr:ecle lcsZySt· 

kim nauc:yc ele :z miejscowej szko· 
ly:' 

Zbliża sżę wr:esicli. Zapewne nie· 
dbalstwo to _Jstanże naprawione. 
Lecz taka troska, ograniczona do 
rocznic i świąt, jest ŻCn1tjqca. 

:\.lIROSLA W A KU LFSZA 
ŁOMŻA 

Postanowilam zwrócić się do was 
z moimi kl02Jotami, w których nikt 
nie chce mi pomóc ani z obowiqz· 
ku, ani z dobrej woli. 

.. :..,loje :1Icie Skomplikowała ciężko 
choroba i poważna operacja, która 
uczyniła mnie nieprzydatnq do ci~ż' 
kiej pracy. Zatrudniłam się Ul!ęc 
jako tlo:=orca w Spóldzielni 2'ran~· 
portu Wiejskiego w Zambroun.t. 
Lec~ w ma7·CU br okazalo się, ze 
do obowiązk6w do:o)'cy pr::;ybY!O 
pate'aie poc1 koHem. centraLneg.o 
ogr.lcnvania i w kilku. piecach fi· 
zyc::nych. znajdujqcych się w ~. 
mie~~czeniach biurow1Jch. Jakze 
mogłam podjqć się zajęcia "'wiq.o, 
ncgo :: dźwiganiem wia(~er z węp' 
lem i s.:uflowaniem go do paLen~· 
ka? .Odm6wHam. W ówc.:as zdecy' 
dowano o pr::cniesieniu mnie ~o 
inne sia71owisko, na którym ,tra~l' 
łQ.bym ol'oW połOWY uposażen!~J 
jalzie otr:ymywa1am <.lotuchc.:a~. NIe 
pr_u;ęlam tC'j propozycji, gJyz WV' 
nO(jrod.:cnie tal~ 71iskie ńie Wyst~: 
czyloby mi na utrzymanie. Wte, 
zakład wystąpi! do ZUS-u z 'p~oś~~ 
o skierowanie mnie na komiSJę e 
karską celem ustalenia moj~j. p~1: 
dat7Wści do pracy zawodowej ł 1 ~. 
nocze§n'ie wręczon,o m! pismo. I o 
formujqce o rO;:Wtq:anLU umowY 
pracę· 

Od tej decyzji odwolałam 
Terenowej Komisji OC~WIO«J:W"'O.: 

ds. Pracy przy Urzędzie 
Gminy w Zambrowie. I na. 
81Jrawa utknę la. Moje zabiegl 
kierunku jej przyspieszenia są 
skuteczne. Zbywa się mnie • 
czym. I nikogo nie obchodzi, ze 
2 maja br. jestem bez pracy ł 
ków do życia. 

CZYTELNICZKA Z ZAMBR2)rYj 
(ruzzwisko znane redakCJO 
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REWIA !tETRO 
Lubimy przygody i zabawy, dlatego wzięliś­

my udział w turnieju pod hasłem .. Być 
zawsze tych ziem gospodarzem". Długo 

medytowaliśmy nad zadaniami. które nie były 
wcale latwe. Pierwsze z Dich - j)od na~wą 

,.Mini-maxi" - polegało Da przygotowaniu 
przeglądu mody od czasów pierwszej w()jny 
światowej do dziś. Drugie zadanle - pod ha~łem 
.. Zapomnłane melodie" - wymalało laprezento­
wania rółnycb melodii z tego lamego okresu. 

WSZYI'" mysakowaliśmy po Itarych szalach. 
Skrzyniach I strychowych zakamarkach, ieby 
trafi6 Da Jakieś stylowe ciuchy i przedwoj(onne 
płyty. Potem I całej aterty szmat wybierah imy 
co elekawsze wzory; które Jeszcze przerabialiśmy 
i uzupełnialiśmy r6inyml ozdobami na głowę i 
szyję. 

Pękałyśmy H śmiechu, kiedy przebierałyśmy 
się wszystkie w te długie blyszcząee ł clf(żkie 
suknie, w kapelusze i kokardkL Potem prezento­
wałyśmy delikatne sukieneczki mini. Nasi part­
nerzy prężyli lię w białych, aranatowych i 
bordowych marynarkach. które zdobyliśmy z 
wielkim trudem. oraz wytwornych muchach 

Kiedy Już były stroje, kleciliśmy cały pro­
gram. Trzeba było dobru kreacje do mellJdłi: 
w innej tańczyliśmy popularną kiedyś cha chę. 
w innej - walca. Melodie I stroje retro tak 
bardzo nas pochłonęły, je tylko o nich r01.ma­
wialiśmy. Przed prezentacją nie epuszczała nas 
wielka trema. Każdy chciał pokazać sw6j ,-)trój 
Jak najlepiej. ze wszystkich stron. tylko że 
trochę przeszkadzało drżenie nóg... Ale rewia 
wypadła znakomicie. a w turnieju zajęliśmy 
pierwsze miejsce. To była radoUt 

MAŁGORZATA MODZELEWSKA (kL V) 
~ zastępu .. TUPTVSIE" 
przy Szkole Po~tawowej nr 1 
w KOLNIE 
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Słońca błysk zaginął już w konarach, 

na polanę splynął szary mrok. 

Smętnie zadzwoniła gdzieś gitara, 

w ciemnej ciszy czyjś zamiera krok. 

Przy ognisku wędrowców gromada, 

w blasku iskier zamarł cienki krąg. 

Wysłuchujq struny opowiadań, 

zaslY$zanych gdzieś daleko stąd. 

Zanika w dali kalejdoskop twarzy, 

zgasłych ognisk dym już sięga chmur. 

Pomyśl, ile niespełnionych marzeń 

łączy z lobq pożegnanie gór. 

Już nie aniknq g6ry z twoich 'Wspomnień, 

oczy ikon, nłepr~ebytll szlak. 

Szumu Jodeł nie do lię zapomnieć, 

będziesz do nich wracał to swoich snach.· 
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R8LESTWO 

Las je$t dla mnie kr6Zestwe'm BabJl 
Jagi i krasnali, krainą baśni. Jest 
ona szczególnie piękna wczesną je-

sienią. Wtedy brzozy przeglądają się UJ 
przejrzystym błękicie nieba i cichutko 
szeleszczą sWylni złotymi w"rkoczami. Ich 
cieniutkie ,ramiQna ł białą kibić troskliwie 
otulajq peleryny grabowlIch liści. 

A obok nwZeNde Nikł nieimiaZo 8%em­
rzq swymi czenuonymł UJ'tqik~mi i ugi­
nają się ' tU pokłonach przed wielkim mo­
carzem 'lasu - dębem. Jego zielonobru­
natna s;a.ta, ozdobiona bursztynem żołę­
dzi, budzi zachwyt w.łr6d poddanych. To­
warzyszy mu c6ra-jarzębina, strojna w 
rubinowe suknie korali. Ich pnie oplatają, 
niby usłużni paziawie, n14liny ł głogi. 

A dalej - to wiecznie zielonych suk­
niach i garnUur4Ch -: plotkują losny i 

ś'Wterki. U ich 8t6p bezpiecznie wygrze­
wają $ię to słońcu rozłożyste poziomki z 
delikatnym rumieńcem na listkach. Zaś 
krzaczki czarnych jag6d oglądają swoje 
zielone i seledynowe spódniczki, przyozdo­
bione kroplami rosy. 

Za murem bujnych traw, w gqbczastym 
mchu, roztacza się królestwo grzyb6w. Tu 
władzę $prawuje najwspanialszy z nich 
- kr6l borowik 8zlachetny. Zaden z pod­
danych, ani rydz, ,niby pomarańczowa 
muszelka, ani żółta kurka, ani gqska w 
kolarze trawy nie dor6wnują swemu pa­
nu. Rycerze króla - koźlarze w czerwo­
nych i brązowych kapeZulzach - toczą 
wciąż walki o nowe tereny % muchomo­
row3łmi wrogami. 

AGNIESZKA BORODEJUK, kl. VII 
MIASTKOWO 
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W 8zystko zaczęło się od zwiedzania 
~~ I Og'ł"odu Zoologicznego w Łodzi. Długo 
~~ I przyglądałam się każdemu zwierzęciu, o­

czami pieściłam ich sierść na grzbiecie i 
czule do nich przemawiałam. Potem o 

~ I każdym z nich chciałam wiedzieć jak naj-
...... I więcej - ciekawiło mnie, czym się odży­
~ wiają, na jakich terenach zamieszkują, 
1-\ I czy żyją pojedynczo, czy w stadach, któ­
I-' I re z nich objęte są ochroną gatunkową. 

....:I ; Wtedy właśnie zaczęłam zbierać foto-

O l grafie ze zwierzętami z różnych kont y-

l nentów i gromadzić wiadomości o ich ży­
ciu. Znajdowałam je w gazetach i czaso­E-t . pismach, z których wycinałam interesują-

J l ce ~nie fragmenty oraz zbierałam książki 
I.~ o tej tem.atyce. . 
~~ 
~ ~ W 8zystkie ilustracje gromadzę we wlas-

, noręcznie wykonanym albumie. Cale zbio­
I~ ry podzieliłam na kilka działów: zwierzę-

"' ta domowe, leśne i egzotyczne. Przedsta­
, wicie li pierwszego działu znam. najlepiej, 

I 
ale najbardziej interesują m.nie zwierzęta 
egzotyczne. Im. też ostatnio poświęcam 
dużo czasu, by wiedzieć o nich tyle sa­
mo, co o zaprzyjaźnionym kocie czy ko­
niu.. 
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GRAZYNA CHABEREK, kI. VII 
NOWOGRÓD 
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Fot. ANDRZEJ BOGUSKI l" ~ 
z Łomży, kl. VII , O 

z 
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ba]kl ! ~ 
Koszałek-Opałek 

był małym krasnalem. 

Oczy miał zielone, 

włosy bardzo krótkie, 

czerwony nos wielkI, 

kałamarz z butelki, 

'. kaptur czerwony, 
na bułach pompony. 

A mnie dręczy bieda, 

le krasnali nie ma. 

BOGUSŁAWA DZIEWULSKA, kl. IV 
PAPROĆ DU%A 
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Szachownica to teren, na któryln 
rozgrywają się :wszystkie \valki sza­
chowe. Ma ona 64 p o l a: 32 białe 
i 32 czarne. Szachownica składa się z 
ośmiu linii poziolnych i ośmiu linii 
pionowych. Poziome nazywają się 
r z ę d a m i i oznaczone są cyframi 
od 1 do 8, pionowe zaś, oznaczone li-
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terami a, b, c itd., nazywają się k 0-

lumnami. 

Każde z 64 pól szachownicy posia .. 
da swoje oznaczenie. I tak: "al" to 
jest pole, gdzie kolumna .,au styka 
się z rzędem ,,1", na polu "c4" k04 
lumna "c" krzyżuje się z rzędem .. 4" • 
Przy oznaczaniu pól najpierw wymie4 
nia al, kolumnę, • Daltępnl. cyferk, 
oznaczającą rząd • 

W szystkie pola ' białe i ws~ystkie 

pola czarne są :z sobą powiązane i 
tworzą p r z e kąt n e, czyli prze­
kątne mogą być albo białe, albo czar­
ne. Przekątnymi długimi na2ywają 

się te, które przebiegają od jednego 
narożnika szachownicy do drugiego, 
czylI' od al" do h8" i z hl" do 

" " " a8" " . 
•• •• • •••••••••••••••••••• 111 •••••••••••••••••••• 
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dla 
W przeciwległych polach szachow­

nicy 3 x 3, umieszczono dwa białe i 
dwa czarne skoczki. Wykonując mi­
nimalną ilość posunięć ruchami typo­
wymi dla skoczka szachowego należy 
zamienić miejscami białe i czarne fi­
gury, z tym że nie powinny one gro­
zić sobie biciem. Kolejność wykony ... 
wania ruchów przez białe i czarne 
skoczki nie musi być zacho'wana. 

(A.S.) 

Wśród autorów prawidłowych roz­
wiązań (wystarczy podać ilość posu .. 
nięć), nadesłanych pod adresem re­
dakcji .,Kontakcik6w" do końca 
wfleśnła, zostaną rozlosowane nagro­
dy ksią~kowe~ 
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' . yl raz jeden owczarz, ezłowiek 

I bardzo sprawiedliwy. Miał do­
bre serce, · miłował ludzi i 

. " . zwierzęta. Ludzie go nieraz , 
krzywdzili, ale za to zWierzę-

ta nigdy mu nie okazywały złego serca. 
Owczarz wiedział wszystko, co się 

działo na świecie, bo rozumiał, o c~yn\ 
szczebiocą ptaki, piszczą myszy. 3Zcz~ka. 

ją psy, pobekują owce, mruczą nIedźwie­
dzie. Nie wolno mu jednak było nikomu 
zdradzić tego, co słyszał i rozumiał I pta­
siej i zwierzęcej mowy, bo w przecIw­
nym razie musiałby' natychmiast umrzeć. 

Gdy raz orał, na pole przyszła jego ba­
ba z obiadem. Jąk ją konie ,obaczyły. 
to jeden rzekł: - Chwała Bogu, te jut 
przyszła ta gruba baba, to sobie trochę 
~pocznę. 

Rozumiał to owczarz; roześmiał iłę 
głośno. 

- Czemu się śmiejesz, chłopeczku? :­
zapytała jego baba. 

- Ech, nic - chciał ją zby~. ale ~m 
dłużej wzbraniał si~ owczarz powiedzieć, 
f~zemu się śmiał, tym dłużej baba jego 
nalegała W końcu jut mu to dogryzło: 
- Słuchaj. Jeżeli ci powiem, dlaczego 
o;ję śmiałem, to muszę umrzeć. 
. - To umrzyj, a powiedz mi. bo nie 

wytr7.vmam z ciekawości. 
~~ -- ~~~. ~--~------~ 

. ~ 

Konie " przysłuchiwały się tej rozmowie 
ł Siwek tak zarżał ' do kobyły; - Gdy­
bym ja był gospodarzem, to sprałbym 
babę i · Wybiłbym jej 2 . ,łowy .t-: cieka-
woś~. ' '. 

Słyszał to OWczarz i znewu ' się roześ­
miał. A jego baba w te pędy: '- Powiedz, 
czemu się śmiejes2';, bo mi pypeć. na języ­
ku wyskoczy. 

- Dobrze, powiem ci~ ale dopiero 
wieczorem - rzekł owczarz. - - Ty zaś 
przygotuj mi łóżko i śmiertelną koszulę . 
Położę się w łóżku, żeby ' mili, lżej 
umierało, i wtedy ci powiem. 

Baba uradowała się i pognała ~o do­
'. mu PrzYlotować owczarzowi ł6żko do 
. umierania. On zaś myślał, t .e. do wleczo-

\' 

I 

ra baba si, opami-=ta I nie ~dzie chcia­
la, teby jej mąt umarł. 
~Wi.eezorem, . gdy wrócił owcZArz, ł6iko 
było pięknie zaścielone. • na nim lei.ła 
.mlertelna koszula. I 

, - Kładź " ię, ehłopeezku - m6wi baba 
, - i powiedz mi . nareszcie, czemu się 
'miałeś. 

Owczarz wdział na .łebłe .młerteln~ · 
' kouulę l polotył 81~ do ł6tka. ' " 

.- Ale Jeszcze jedno - rzekł; - Za­
nim et to powiem. weź mocn,. powróz, 
zł6ł go we ezworo, zanurz we wrzącej 
wodzie, a potem mi go przynieś. 

Ba ba skoczyła do komory l przYniosła 
naj mocniejszy powróz. . 

- Tu masz, chłopeczku. • teraz mów, 
bo mi już pypeć rośnie n~ języku z cie­
kawości. 

Wtedy owczarz porwał powróz ł sprał 
babę, jak mu radził koń, a potem zabrał 
się i poszedł w świat . 

GUSTAW MORCINEK 
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JAK MAŁPA 

RYI. MART A SZUBA, .,kL VIII, 
ŁOMZA 

*** 
~·qUJJ i1'\', 

EWELINA: - Małpa to takie dzikie 
zwierzę. U nas moina ją zobaczyć w· 0-' 
grodzie zoologicznym. 

MARIUSZ: - Niewierzący m6wią, że 
ludzi nie stworzył Pan Bóg, tylko wszys­
cy pochodzimy od małpy. 

ANDRZEJ: Czasami ludzie zachowują 
się jak małpy, choć nie mają ogon6w. 

JASIA: - Jak sąsiadki się kłóciły, to 
darły się niczym goryle w klatce i wy~ 
zywały od ,,głupich małp". 

DANKA: - W klasie na Olka mówi­
my "małpa zielona", bo on zawsze wszy­
stkich przedrzeźnia i naśladuje. .Jego 
nikt nie lubi, poniewat jest bardzo prze .... 
mądrzały. 

WOJTEK: - Jest takie przewlsko: "ty 
małpo z Honolulu". .r- . ~ : 

WALDEK: - Moja siostra robi z" 'sie­
bie małpę; mama zawsze tak o niej .mó­
wi, jak się mocno wypacykuje. 

MARIOLA: - Uczyliśmy się takiego 
śmiesznego wierszyka o głupiej małpie, 
która kąpała się w bardzo gorącej wo­
dzie. 

IWON A: - Miał napisać. Dałam mu twoje uble,aJ o nlelyje wz«~dy · 1 wet się solidnie 
zd·jęcie. C.zekam tny tygodnie I n11C. Myślę do nauki. Musiii pokau~, lIa ee ełę sta~. Jeże-
tylko o nim. Co mam robić? II do te&'o Jeszeze będziesz kołełeńsk., na pew-

• Ach, te złamane serca I Cale szezęłcłe, te no bardzo szybko zdobędziesz nowych przy ja· 
rozpoczyna się nowy rok .rkoIDY. PowldyehaJ- clół. 
ele, powspominajcie I bleneie się do pracy; BARTEK: - Moja siostra ma bzika na punlk~ 
ona Jest najlepszym plastrem aa mlodlle6cze cle Mkhaela Jacksona. Ws~ędz.t. pr.r.yl~la je-
niepowodzenia. Za rok znowu wakaejel go ~djęcia i puszcza głomo taśmy. Dłużej te-

GRZEGORZ: - Spotkaliśmy się zupełnie go nie wytnymaml 
przYpadkowo przed blokiem. Nie wld~ellśmy • MUill1 lobie u6w1adoml4 te kaid~ cllo-
się od początku wacrta- nek rod~IQY ma prawo 
cji. Bardzo sl~ zmieni- II .:I ~:. do • swoleh zaintereso-
la: nie chce ze mną :l'4t;I II -cJI' . wan, które trzeba sza-
rozmawiać, ciągle gdziej ~ . ',l. nowa~, a więc również 
się śpieszy, a jeszcze w inąd ' • tolerować. Oczywiście. 
czerwcu... reJ oda Ol' ,Ię to także do 

• Tak. wiem. Mówi· nłe". Spr6buJ poroima-
la, że b~dzle czekać. G h wla6 l .siostrą spokoj-
t~sknić, że tylko Ty. OC tV nie. Moze nie domyśla 
pra.wda? Na pewno jest" lię. te Cleble ale ln-
chora. Na co. łatwo ~ M tereluJe talta muzyka. 
zgadnąć: jak większość V V ~ ANIA: _ Mama przy-
dziewczyn - na waka- . gotowała mi podwie-
cy jną miłość. Jeżeli da- c7JOTek, na który za-
rzyla Cię prawdziwym uczucJel1l, eoj ... w I prosiłam kilka koleżanek. Tylko dwie przy­
niej przełamie lada dzień. Bądź cierplIw,. Je- suy punktualnie. Na pozostałe czekałyśmy pra 
żeli nie, trudno. Kup sobie lody albo Id! do wie godzinę. Nie wiedziałam. cz.y częstować 
kina z Inną. . obecne. _ 

MARZENA: - Przf'prOWadzł1iśmy się do in­
nego miasta. Z lękiem myśl, o nowej kluie. 
Poradf mi, co robić, aby nie traktowali mnie 
jak obcą osobe. 
., Wiadomo, źe kaidy .. nowy" lub . .nowa" 

wzbu-1za zainteresowanie. Bąd! pogodna. nie 

. • Z wllya, IP6łnlamy się naJw1'łeJ 10-15 
minut. Nie wIecej. Jeśli nie chcem,. 0"a'la6 
lekcewaienia ~nspodal"l, I punk&ualn,ch rośe.ł. 
Na "lpóźnlaIsklcb nikt nie powlnltn r.'ł"IIl\I!. 
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N
i,ocenione "Veto", ponoć naj­
"~piej redagowany tygodnik 
U' pol.ce (tlłk Pf'zllnajmniej 

. rdz4 jego redaktorzy), w ra-

dury no.!zą najbiedniejsi, ktÓf'lICh 
nie stać na cywilne u.branko. Daw­
niej pytano: kim jesteś? DziSiaj: co 
robisz? Ongi! było Bię kolejarzem, 
dzisiaj ?'obi się '!'ta kolei, CI jest to 
ogTomna różnica, zarówno w sło­
wach, jak i w samej istocie lPTa­
wy. Do Tzadko§ci należą firmy, % 
ktÓ1'vmi pracownicy chcq się je8z­
cze identvfikować, ponosić wsp6Znq 
odpowiedzialność za dobre imię za­
krodu, będqcego czymś więcej niź 
tlllko źródłem mniej lub bardziej 
d03tatniego u,trz1lmania. W rezulta­
cie niemal każdy dziennikarski atak, 
skierowaftv w.ie na jakiś konkTetnll 
p-fzllpadek ,.ażqcego zaniedbania, aJe 

na firmowe prllncypia, b1!\OG gło-
8em wolającego na pUSZCZlI· 

kohoZu, nawołu.je do natychmiasto­
wego zaprzestania picia. Tego bł~ 
nawet sam mistrz Salvadore Dah 
Rie W1/mllśliU GToteskowo§ć $lItua­
cji podkreśla jeszcze milczenie bos­
sów ,,Ponalu", którzy - nabrawszy 
wodll (miejmy nadzieję) w usta -
uda;ą, ~e nic się wokół nich tłie 
dzieje. Są fakty, ale nie ma spra-

.\ , 
, 11 

tun:", walki z wiatrakami, od pierw­
meJ go bodaj numeru atakuje r6ż­
$ze iflst1ltuc;e - mniej lub ba1'­
"~ie' państwowe, ftp. PKP ,'ponaZ", 
d", oitatnio nawet 3półd~ieZczotć ml,e­
~Z4f',kq. Redaktorzy pzsma, z ,zactę­
łOiciq i odwagą. god~ na3W1łZ8zeg~ 
u:na91i4 tiOSiad4]q papie7'owych kam. 
i _ tUezp Kozietulscy z ~ł~opi­
aMft.i • • dłoniach - 8zarzuJlł '&4 
~ H JttÓ11/mi okopala 3ię 

~rdi. culministraclljno-urzędni­
tZ4J "SI z fOli i krew z krwi wspom­
.. ian~ i&t1Iiej Maz wielu inn'JIC~ 
. ~ pnedsiębiol'.stw to naszym 

Ileż· to atramentu wylano 'UJ spra­
wie BeRSU istnienia powolanego do 
tyCia "Ponalu", przedsiębiOTstwa 
ealkowicie po?'onionego, zanim się 
;eszcze narodziło, i co? Odezwal się· 
;aki~ dyrektor, wyŁuszczył 8Wf);e 
racje? Parę tll$ięcll ludzi usiadło 
M now1lch .tolkach, nikomu niepo­
trzebnych, poza, ma się l'ozumieć. 
bezpośrednio zainteresowan1lMi. uh 
su",.ealist1łeznq działalność możemy 
tntlz oglqdaó tD kinach przed k4t­
dvm Bea'łUeffl filmowym. 1"irm4 Jta.­
clłujqca .v6cikq, CI więc źy;qca z cl-

WlI· 
W tllm świetle i na tym tle reak-

cja mleCZ4rskie; g6ry szokuje i za­
atanawia. Obudził się uraŻ01i.y m0-
loch, chce dołoży t żurnaliście, któ11l 
:ulI'zueCl mu S1/stematyczne podtru­
wanie Jpołeczeństwa. Dl.4czego to 
robi, eo "im powoduje? 
WzględV ambecjoMlne z g6rłl od­

t'zucam, ~o - Z prz?,lCZ1Jfl. WVłUBZ­
CZO'nllch W1/żej - .ie widzę tu 
miejsca na żadne Q.mbicje. Te. po­
dobnie jak tDilTZutll ,umienia, mogą 
m'iet tulko d, którum choć t-rochę 
:zależ" .G dob71lfA imieniu. a dobre 
imit zoklad1i proev "ie midei .aę 
'tO _d1ł~j urzędowe; st4t1l8tllCe. Pro­
.tsn ikrdziej pTOWdopodob-ne tD1I­
.~ się łn1t~ wvtlumaczenie. Oto 
ml~Z4,.!kie Imperium, wŁadca !taj­
bcgafszego rttnku w naszj/m kraju, 
świetnie zdając sobie sprawę z wla­
"1l,jIch niedociqgnięt, nagle poczuło 
Bię zagrożone i dlatego kontrataku­
Je. Harco'lAtnik Jawecki heTbv. Na­
!ęe,;: (jdli jest odwrotnie, przepra­
azam) wllzwal kolosa na u.bitq zie­
m.ię i Iłie d~ pierwszej krwi, jeM 
11.4 śmierć i żucie. Mleczarze wie-

KONTAKTY 

91X t9U 

:!G;'. a .. dta'd~r ~~zeZnll, Andrzej 
NoIteS-J4ItUclcl, p~e7WSZIl husarz 
~Jpospolit~j, tD jednvm z ttJkich 
~ iM'obU .ię ra»1/, obficie 
łn'tJt::alltei m.dł4nk4; UderzUl. tv ·m~e- . 
ezonu i mG urAZ 2a ,woJe, e1bo­
tDieJa pł'uciwnik - kontrataku:jqc 
z fllmld - wezwał go na ,.sąd, 1D 
dodał"- .ie Boży, ale eywuny. 
J[łldll ł" ffiietonik ukaże Bię w 
clruk-. ~ mo:ie będzie już po pro­
t"ie a ~dC4 wylqduje w polo­
~ upit4łu 2. okratowanymi 0-

tidtami. 1(w ,jest "ówni~t .wyklu.­
ClOne U ~cI p()stan'ow, inacze3; 
moż.' 6od'1'zeu szla.chetne intencje 
ttfacd.ca i u,woln-i go od zarzutu 
potwMZV? 

: 

. . 

fak czy OH" "prawa ma charak-
łn ·preeedensowy, więc już choćby 
tlllko z· ui racji zaslugu§e na szcze­
g6lttq uwagę. BOdoi po raz ·pieTw­
.z1l .., naszej powojennej histo7'ii 
odezwa~a się za~takowana, przez 
dziennikarza instlltucja, cZ1lli coś, 
co tU A45ZllCh waTunkach nie posia­
da Wyraźnej osobQwości ani ~ tym 
bardzie; - czytelnej twarzy:' . 

Dl1wno, bardzo dawno temu, ta,k 
dawno że 1tikt już tego prawie me 
pamięta, z pojęciem . firmy wiqzaŁo . 
.ię pojęcie honoru [Lrmowego. Ko­
lejarz z dumą nosil mundur kole-· 
jarza, .- pocztowiec - poc:;towca z 
trąbkami na wyłogach, leśni1c­
leśnika i tak dalej. Dzisiaj mundu­
rów właściwie nie ma, pracownik 
raz w roku dostaje tak zwane sorty 
mundurowe, kt6re 1].ajchętniej z 
miejsca spuszcza na bazarze, M'Un-

• 

W towarzystwie więc mego Cukierka śpieszyłem ze wszystkkh sił 
i dostałem się niedostrzeżony pod chatfi Ashburna, gdy przebiegła 
psina ostrzegła mnie, że Indianie są ukryci w krzakach. Zaledwie mia­
łem czas ukryć się w kukurydzy, gdy rozległ się przeraźliwy okrzyk 
bandytów indiańskich, którzy już. otoczyli dom mego nieszczęśliweCO 
sąsiada. Była to noc tak ciemna, jak dzisiejsza. 
Cała rodzina, a nawet bydlęta zdawały si~ być pogrążone w jakimś 

anie zaczarowanym. Wszystko spalo, nawet ich czujny pies nie zaszcze­
kał na wrzask Indian. Dzicy szybko gromadzili chrust i obłożyli nim 
chatę. Dopiero kiedy płomienie ją ogarnfiły, a horda wydala po ra~ dru­
gi okrzyk radości, otworzyły si~ oczy śpiąCYCh po nz ostatni, aby 
ujrzeć budynki ogarni~te płomieniem, a śród ognia przelatujące czarne 
postacie szatanów indiań:skich. 

- O, gdybyś to widział - mówił dalej drżącym i ledwie dosłysza1-
mym głosem - krew zakrzepłaby w two1ch żyłach. NieilZczęśliwi wy­
padli z płonącej chaty, a mordercy ich rzucili się na swe ofiary, wyda­
jąc straszne ryki. Słyszałem huk strzelb, pomieszany z łoskotem walą­
cych się belek i jękiem zabijanych. Widziałem wśród płomieni biedne 
dzieciny wyciągające ręce, a nad ich głowami .błyski nożów i tomahaw­
ków. Straszny to był obraz, ale ja, mój bracie, jeszcze okropniejszy, 
o, - stokroć okropniejszy widziałem ... Najstarsza ze wszystkich, Zgl'zy­
biała niewiasta, trzymając na ramieniu półtoraroczną, jasnowłosą dzie­
cinę, uchodziła w zarośla i już dobiegała owego drzewa, gdy jeden ze 
zbójców, dojrzawszy to, puszcza się za nią w pogOll, dopada nieszczęsną, 
wyrywa z jej rąk chlopię i, pochwyciwszy za nóżkę, rozbija główkę o 
twardy pień, a potem, nacieszywszy się rozpaczą staruszki, i jej gruchoce 
Clowę tomahawkiem. 

- A ty. ty? - zawołał Roland, chwytając za kołnierz Natana. - Ty, 
nieszczęsny tchórzu, byleś tam'l pozwol-iłeś zamordować oboje?! 

- Bracie - odpowiedział Natan pokornie - jesteś niesprawiedliwY'. 
Gdybym nawet zdołał pokonać wstręt do przelewu krwi i tak nie ura­
towałbym ich, bo przed trzema godzinami pułkownik odebrał mi strzelbę 
i wypędził bezbronnego z osady. Gdybym ją był mia~ w ręce w chwili, 
gdy dziki potępieniec okrficał tomahawkiem nad głową jasnowłosego 
aniołka, to pomimo mej łagodności nie byłbym się powstrpymał od 
abrodni położenia trupem tego zbójcy. 

- Byłem tego pewien - odpowiedział Roland, puszczając kołnierz 
myśliwca - gdyż okropna ta chwila byłaby najnikczemniejszego tchó­
rza natchnęła odwagą i zemstą, Powiedz mi jednak, czy starałeś się dać 
im jakąkOlwiek pomoc? . 

- Bracie - odrzekł Natan - wypadłem z mego ukrycia i pochwy­
ejlem biedną dziecinę w nadziei, że ją zdołam przywrócić do życia, ale 
jut było za późno; na moim rfiku wyzionęła ducha. Wtedy, zbroczony 
krwią, pobiegłem ku osadzie, ażeby przekonać niewiernego pułkownika, 
żem mu doniósł prawdę. W drodze napotkałem go z oddziałem konnych 
i zbrojnych osadników. Po moim odejściu ruszyło go sumienie i udał 
się ku osadzie Ashburna, żałując, że się ze mną obszedł nielitościwie. 
Gdyśmy przy niej stanęii, jut było cicho; zastaliśmy tylko trupy i 
zgliszcza. Przepraszał mnie, oddał mi moją strzelbę, ale na cóż się to 
wszystko przydało! Gniew jego nie wskrzesił umarych ani odbudował 
Da pół Ipalonej chaty, której wilgotnych bierwion płomień nie zdołał 
.trawić. 

- I nie pomścił się na Indianach? Nie ukarał ich? 
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- Bracie! Jeżeli mordowanie .zbójc6w nazywasz karą, to si~ ona nad 
Dlm1 spełniła. Z czternastu sprawców rzezi, dościgniętych przez rozju-

cizq, że nie popuści. . 
To już flie przeleWki! Aż 8trach 

pomllśleć, co bll 8ię stalo, gdyby 
przypadkiem zwycięży!! Moglyby 
powsta6, nie daj Boże, jakieś małe 
spółki mleczarskie, konkurujące z 
sobq fa.bryczki (surowca przecież nie 
brakuje) i licho wie, co tam jesz­
cze, a. do tego Imperium nie może 
przeCież dopu.ścić. Ileż to zadk6w 
dyrekforskich zlecialoby z wygod­
nych stolców, ilu straciloby syne­
kury! 

Czuj duch, odważny rycerzu! Na­
ród jest.z Tobq. Gdy padniesz, wy­
stawi Ci pomnik z kapsli po wczo­
rajszym mleku, na których twój 
przeciwnik, patrzqc odważnie w 
przys::łość, zwykle wybija datę ju­
trzejs::'q. 

ANDRZEJ WIESŁAWSKI 
Rys. Zbigniewa Szulca 

5zonych osadników, dziesięciu padło trupem. Czterech uszło. ale, jak 
później słyszałem, jeden tylko dostał się do swojego wigwamu.. Trzech 
znaleziono w lesie zamordowanych; kto ich zabił, nie wiadomo, ale 
każdy trup był naznaczony krwawym krzyżem na piersi, zabobonni więc 
osadnicy twiel'Cizili, iż zemsty dokonał Duch Puszczy. Ale patrz, patrz -
zawołał, wskazując psa - Cukierek jest niespokojniejszy niż zwykle; 
patrz, jak biega z miejsca na miejsce i wietrzy. Powiadają ludzie, że 
psy czują obecność duchów. 

- Mniemałbym raczej, że zwietrzył nową hordę Indian - niż cienie 
zmarłych, którym tyczę wiecznego spoczynku - odpowiedział Roland. 

- Być może Indianie przeszli tędy dzisiaj, a przynajmniej kilku z 
Jtich do1arło aż tutaj, ażeby napaŚĆ swój wzrok widokiem miejsca, na 
kt6rym poległo dziewięć irttot białych pod toporami ich współbraci; lecz 
niezawodnie itanęly im w myśli i ciała trzynastu morderców, zabitych 
w tej wyprawie. Cukierek ma. podobnie jak człowiek, swoje sympatie 
l antypatie, 1 nie dziwię l!ię wcale, że ze wstrętem zbliża się "tV te 
miejsca, bo i ja omijam je z daleka. Jeżeli jednak masz jakie obawy. 
pozwól iść naprzód w te ruiny, stojące u wnijścia parowu, przekonam 
się, czy w nich bezpiecznie. 

Roland, dostrzegłszy chat~ tak blisko, że ją moina było dokładnie 
ogarnąć wzrokiem, zarazem zauważywszy, że niespokojność Cukierka 
znikła. nabrał otuchy. Jednakże postanowił udać się do środka wraz z 
Natanem, aby przekonać się o stanie budowli, której mial powierzy~ 
bezpieczeństwo najdroższej istot,., ukochanej siostry. 

Chata stanowiła niegdyś ogromny do~ z bardzo grubych, okrągłych 
pni zbudowany; ttała ona nad samym brzegiem p·arowu, ~7śr6d kt6rego 
wrzała rzeka w łotysku nastreszonym skalidym1 złomami. Chata akła­
dala się z dwóch izb, oddzielcmych sienią, biegnącą na przestrzał. Sterczące 
na zewnątrz belki okazywały. że niegdyś dokoła domu dach wystawał 
na wszystkie strony, stanowiące podcienie dające mieszkallcom dogodną 
zasłonę od skwaru promieni słonecznych. Pale ostrokołu otaczały front 
i tył budowli. tW<Jrząc dwa małe dziedtińce, i służyły za rOdzaj szańca 
- w razie napadu dzikich - dla mieszkańców bron1ąeych osady. Tylne 
zagrodzenie dosięgało aż do brzegów parowu. który prawie prostopadłą 
ścianą zbiegał do rzeki i nie potr.zebowal innego opatrzenia nad to, ja­
jakiego mu sama udzieliła pnyroda. Ale były to tylko HCzątki dawnych 
zabudowań. Pale ostrok<Jlu z frontu były powyrywane i zwalone w 
znacmej części przez dzikich; prawa część domu, która najbardziej od 
pożaru ucierpiała, składała się ~ kupy belek w nieładzie zwalonych, a 
jedynie izba po prawej stronie stała oczerniona i pozbawiona dachu. 

Trudno sobie wystawić szczątek mieszkania lUdzkiego bardziej ponury 
i smutny nad tę pozostałą część domu. Nieprzerwany szum WOdy, mie­
szając się z jękami wichru, jeszcze więcej dawały grozy zwaliskom. 

Miejsce to ~ledwie jaką taką kryjówkę dać mogło w razie napadu 
g~yż, jak widzieliśmy. ostrok6ł był w części rozwalony. a cała budowl~ 
- pozbawiona dachu - me z.abezpieczała od kul dzikich, kt6rzy wdarł­
szy się na drzewa otaczającego ją lasu mogli z łatwością z góry utrzy­
mywać szkodliwy ogień. 

Roland nie okazywał wcale chęci pozostania tutaj, lecz ustąpił nale­
ganiom N atana, który mu powiedział, że inny br6d, jakim chce ich prze­
prowadzić, leży stąd daleko, i że nie można myśleć o przebyciu go przed 
wejściem księżyca, bo droga doń wiedzie przez. wąwozy i bagna, a w 
nich bardzo łatwo moina się zbłąkać. Nadto strudzone kobiety potrze-­
'bowały koniecznie wytchnienia, ażeby mogły dalej jechać. 

- Pod~zat Idy dziewczęta będą spały - m6wU kwakier - la s Cu-
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kierkiem będę krążył dokoła chaty I czuwał nad ich bezpieczeństwem; 
jeżeli zechcesz nam towarzyszyć. tym lepiej. 

Wprowadzono kobiety do izby. gdzie im Cezar nasłał mchu świeżego, 
znajdującego się w obfitości w izbie. Colbridge z Rolandem zaprowadzi­
li konie do parowu, a napoiwszy je i przywiązawszy do drzew, pozosta­
wiU na paszy pod strażą pastora; tu były zabezpieczone od Indian zu­
pełnie. 

Rozdział vm 

OBLĘŹENIE 
Wkrótce potem gor~ł wesoły ogień w na pół rozwalonym kominie. 

Nie brakło drzewa do podsycania go, bo szczątki zwalonej chaty do­
starczyły materiału palnego. 

Roland nalegał na Edytę i Telię, ażeby jak najprędzej udały się na 
spoczynek dla nabrania sił do dalszych trudów; ubolewał on niezmier­
nie nad tym, że nie może im dać posiłku, gdyż spodziewając się do­
ścignąć prędko karawanę. nie zabrał nic z sobą. 

W tej chwili Cezar, zajęty słaniem mchu. poczuł pod ręką jaki§ 
przedmiot twardy, w samym kącie izby pod posłaniem ukryty; sięgr~ął 
ręką i z wielkim zdziwieniem Rolanda wydobył leociołek miedziany. 

- Szukaj dalej, szukai m6j poczciwy Cezarze - .mówił kapitan., 
oglądając naczynie. - Czuć jeszcze z niego woń potraw świeżo gotowa­
nych, może ł coś do jedzenia się znajdzie. Murzyn ~czął skrzętnie 
-smkać I w btode po chwili wyciągnął ćwiartkę jelenia, obwiniętą w 
liście sitowia. 

- Patrz. moja Edyto, pr~ewodnik nasz, chociaż wielki tch6rz i nie­
dołęga. zwietrzył wcale nie zły nocleg. Powied~ stary włóczęgo - mó­
wił dalej Roland do wchodzącego Nałana - czy! wiedział o zagrzeba­
nych tu skarbach. czy też przypadkiem tylko natrafiłeś na tę siedzibę 
jakiego4 samotnika? 

N a twarzy N atana ukazał się wyraz największego przeraźenia. skoro 
ujrzał rzeczy znalezione przez Cezara. Nie mógł od nich oderwać oczu. 
Jeg(J pies. ohiegłszy izbę dokoła. nie mniej był zatrwożony; kręcił- st~ 
węszył. wyciągając nos do góry I co chwila ocierał się o nogi swego 
pana. 

- O. zabij mnie, zabijl - mówił kwakier w rozpaczy. - Zadają e 
mi śmier~, na którą jak najoczywfściej zasłużyłem. wykonasz tylko akt 
tprawiedUwościt Ar ja n!eszcześlłwy. zaśleplońY grzes~ wprowadzi­
łem tutaj te biedne kobiety do jaskini lwa, do kryjówki I gniazda mor­
derców. którzy czyhają na ich życieł 

- Co to ma znaczyć? - zapytał Roland zatrwożony. 

Repr • .JAN MALEC 
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- Patrz. patrzt M6j pies at nadto ..,yrafnie ostrzega nu. że grozi '. 
jakieś bliskie niebezpieczeństwo. cboclał ja. grzeszny l ciemn,. człowłełt. 
nie mogę odgaduą~ jakle ł skąd nadejdzie. Zagakle natychmiast ogień 
j uciekajmy dąd. może puszcza udzten nam bezpieczniejszego schronie. 
nla. 
Słowa te wywarły nłemdemy WDływ na Edytę. Zamierzała włamie 

wzf~ się do przygotowanJa wieczerzy gdy usm jej doszła Mowa' mył­
liwca. Wiej~ o bliskim nłebezf)łe~zeń~twie pozbawiła Ją· orawip mtv.­
łów. a tywno~ z rąk wypadła na ziemię. 

Cukierek kręcił s.łę nłesookojnie: biegał 1 węszył po całej izbie 1 dra­
pal eo moment łapką NateL 

Michael Jackson jest dziś naj­
większym Idolem czarnych od 
czasów Muhammeda All. Fakt, 

że tylu młodych ludzi zaczęło wie­
rzyć w niego jak w boga, stało 
się przyczyI)ą wielu publicznych de­
bat. Mówi się o nim w radiu, te­
lewizji, w kawiarni i metrze. 

Mimo jednak całego tego zgiełku 
wokół osoby Michaela - wielu ko­
lorowych przywódców jest wrogo 
nastawionych do poczynań Jackso­
na. Jeden znich, Louis Farrakhan, 
oskarżył piosenkarza o wywieranie 
złego wpływu na kolorową młodzież. 
Zarzuca on Jacksonowi, że - przez 
swoje stroje, operacje plastyczne, 
przeszczepy włosów i zachowanie -
lansuje typ młodzieńca zniewieścia­
łego i słabego, pozbawionego uporu 
i cech męskich. 

Na Krajowej Konferencji Czarnej 
Rodziny zebrani oskarżali Michaela 
o to, iż kieruje młodzież w stronę 
życia pozbawionego ideałów. Każe 
nastola tkom żyć w krainie baśni i 
fantazji. Murzyński socjolog rodzi-
ny zapytał wprost: dlaczego pozwa­
lamy naszym dzieciom. aby wierzy­
ły w kukłę ubraną w marynarkę 

wyszywaną cekina~ni? Dlaczego po­
zwalamy naszym dzieciom. by Mi­
chael znaczył dla nich więcej niż 

rodzona matka czy ojciec? 

Nelson George - autor książki 
"The Michael Jackson Story" - pi­
sze w jednej z wielu biografii ido­
la, że .,czarna inteligencja wątpi to 
każdego czarnego idola hołubione­
go przez białą Amerykę. Przyzna­
ję, że jest on utalentowanym pio­
senkarzem, tancerzem jest 
wszechstronny, ale czy jest super­
manem? Czy jest wzorem do na­
śladowania? N ie wyrósł przecież 
jeszcze z lat dziecięcych. Chętniej 
otacza się zabawkami, lalkami, zwie­
rzętami - zamiast pięknymi kobie­
tami, samochodami, jak robi to 
prawdziwy, bogaty mężczyzna. Na­
stolatki to lubią. Nie chcą pozby­
wać się dziecięcych marzeń i bajek 
o dobrym, słodkim życiu. Michael 
uznany zostal za naj świeższy prze­
jaw w młodzieżowej pop-kulturze. 
Jest to jednak przykład naj gorsze go 
kiczu i tego, czym najchętniej ota­
cza się przeciętny Amerykanin". 

Jest w tych słowach wiele praw_ 
dy. Mimo fenomentalnego talentu 
MIchael Jackson nie ma w sobie 
nic z charyzmatycznego prZYWÓdcy 
zbuntowanej młodzieży. Chociaż u. 
znaje się go za następcę Presleya i 
Beatlesów, trzeba stwierdzić. że w 
żaden sposób nie udało mu się da 
tej pory uczynić tego, co zrobili 
tamci - połączyć swych fanów Vi 
Idei odkrywania nowych potrzeb 
ducho~ych. U ~r.esleya było to np. 
poCZUCIe wolnoscl, wskazanie mło­
demu pokoleniu nowego rodzaju 
wrażliwości i nowej. potrzebnej w 
tamtych czasach, energii. Beatlesi 
poprowadzili następne pokolenie w 
stronę zgłębiania magicznych ta­
jemnic, które głosiły, że naczelną 
zasadą w życiu cZ"lowieka powinna 
być mądrość. sila i otwartość na 
przygodę. 

U Jacksona wygląda to zupełnie 
inaczej. Nigdy wcześniej rOCkowy 
idol nie był określany mianem tchó. 
rza i krętacza - jak ochrzcili go 
niektórzy odbiorcy po USłyszeniu 
piosenki "Bille. Jean". Rzecz cała 
jest o mężczyźnie. który ucieka od 
miłości. czyli od kobiety oskarża­
jącej go fałszywie o spłodzenie sy­
na. Fanom nie jWdobała się ta cała 
filozofia. PrawdzJw)' mężczyzna. fa­
cet silny fizycznie i psychicznie. jest 
zawsze sobą. dżenteltl'lentem - na­
wet wtedy, gdy jest pomaWiany czy 
oskarżany. 

Wszystkie te oskarżenia, nałożo­
ne na entuzjazm tłumów, spowodo­
wały tak wielkie zmiany w psychi­
ce Michaela, że wielu ludzi uważa 
go za pomylonego i dziwaka - bo 
jak należy tłumaczyć zachowanie 
idola podczas przyjęcia wydanego 
na jego cześć przez prezydenta Rea­
gana w Białym Domu? Po oficjal­
nych i ceremonialnych powitaniach, 
wzajemnej prezentacji i przemówie­
niu wygłoszonym przez prezydenta, 
Michael uciekł z salonu i skrył się 
w łazience. Nie pomogły prośby i 
namowy najbliższych Plu osób. Wy­
straszony taką ilością ludzi i per­
spektywą przemówienia do nich -
piosenkarz przeżył kolejny szok psy­
chiczny. Tego rodzaju -zachowanie 
budzi pewnie tylko współczucie, ale 
cóż ma zrobić młody. zakomplek­
siony i nieufny człowiek. niespo­
dziewanie wrzucony w centrum 
wielkiego nim zainteresowania? 
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kapusia wioska 
nadziewana mięsem 

S kła d n i ki: 1-1,20 kg kapu­
sty, 30 dag baraniny bez kości (wie­
przowiny lub wołowiny), 5 dag czer­
stwej b\llki, 3 dag cebuli, 3 dag tłu­
szczu, 1 jajo, sól, pieprz; 80S: 3 dag 
tłuszczu, g dag mąki, &ó1, cukier, 
kwasek cytrynowy lub ocet. 

Namoczyć bułkę w mleku, odcis­
nąć; mięso opłukać, osączyć, pokra­
jać na kawałki, razem z bułką i 
cebulą przepUŚCić dwa razy przez 
maszynk~, osolić, dodać jajo, pieprz, 
wyrobić na pulchną masę. Dużą 
główkę kapusty włoskiej obrać z 
wierzchnich (zwiędłych) liści, prze­
krajać na 4-6 części, zalać wodą, 
gotować przez 3-5 minut, odcedzić 

i ostudzić. Odcisnąć lekko w rękach 
uważajClc, aby nie pognieść liści. 
Nakładać nożem między liście farsz 
z mięsa. Ułożyć porcje kapusty cia­
sno w płaskim rondlu (w jednej 
warstwie), podlać 1/4 l wody, wsta­
wić do piekarnika. Zapiekać 25 mi­
nut. Wyparowany sos uzupełnić wo­
dą. Gdy kapusta jest miękka, pod­
prawić SQS złotą zasmażką, zagoto­
wać, przyprawić do smaku solą, cu­
krem, octem lub kwaskiem cytry­
nowym, zabarwić karmelem (1-2 
łyżki cukru zrumienić na patelni, 
wlać 3-4 łyżki wody, zagotować). 
Kapustę włożyć do r()ndla, zalać 
sosem, wstawić do piekarnika i za­
piec. Podawać z ziemniakami. 

oslatnia chwila 
Stary kupiec, Rabinowicz, Zeży 

. na łożu Amierci. Przy umiera­
~qcym zebrała się cala rodzina. Ha-
tnowicz rozgląda się oasnqcym 
Wz~okiem f szeptem pl/ta: - Sura, 
nto3.Q 'tochana żo'tto, ;estcA prZll 
m,n,e? 

- Jestem. jestem. 

- Chaiml m6j pierworodny synu. 

• 

-
ZZ? 

ROSUNY 
PRZECI\V SZKODNIKOM 

czeremcha 
Puenu.s podtu, czyli czeremcha 

:7czajna, od dawna służyła ogrod­
om do niszczenia gąsiennic, 

mszyC, ślimaków i innych szkodni­
ków roślin, głownie jagodowych. 

mój najbliższy pomocniku w inte­
resach, ;este~ przy mnie? 

- Jestem, tate, jestem. 

- Córko moja, Lejo, ;estd przy 
mnie? . 

- Jestem, tate. 

Kupiec ostatnim wysiłkiem pod­
nosi się i wola: - A kto pilnuje 
interesu, do choleJ'lI? 

Roztarty liść czereI}lchy wydziela 
ostry, niezbyt przyjemny zapach, a 
także trujący glikozyd cyjanogenny. 
Znajduje się on r6wnież w kwia­
tach, korze, nasionach. Ogrodnicy 
gotują p6ł kilograma liści i drob­
nych gałązel{ w 10 litrach wody, a 
wywarem opryskują drzewa l krze­
wy. głównie wiosną, ale i latem. 

Naczynia, w którym czeremcha by­
ła gotowana, nie należy używać do 
innych cel6w, zanim się go dokład­
nie nie wymyje. 

'porady 
• Aby się nie zmordo~ać w. ~ań­

cn i w chodzeniu dalekIm, wloz w 
obuwie pod same podeszwy pokrzy­
wianeco lub olszowego liścia. 

• Gdy się kto mocno opali, mar­
cową wodą lub poziomkową niech 
się na noc i na dzień myje. ~ug s 
lnionki polnej do tegoż służy, my­
jąc się nim. 

• Zęby będ<\ białe i od szkorbu­
tu wolne, cegłą tłuczoną i solą mial-

n~e caiKWLem 
praktyczne 

k~ zarównie wycierając. Albo Jęcz­
mień, 8ól białą i miód zarównie 
zmieszawszy. 

• Kkł się nasmaruje lwim sa­
dłem prawd~iwym. iadna mu bestia 
szkodzić nie może, odstępując od 
niego. 

• Wolnym od komarów b(dzie, 
idlłC spać, gdy zgryzie kminku, a 
roqryzionym gębę i ręce nasmaru­
je. 

(KALENDARZ Du8CZEWSKIEGO 
MNIEJSZY • 1151 r.) 

miodowe 
• • zycie 

Polak zjada przecięłnie SO cle­
kaJl'amów miodu rocznie. a 
więe czterokrotnie mniej nij 

np. Niemiec. Głównym powodem 
niskieJ ' konsumpcji miodu. Jak 
twierdzą fachowcy, Jest mai a ma­
Jomość jego właściwości. Miód tym­
czasem jest dla każdego edowieka 
produktem nieodzownym cle n.r­
malnego funkcjonowania organiz­
mu. Zawiera łatwo przyswajalne 
węglowodany I tak wartMciowe 
subsłancje, jak enzymy, mikroele­
menb oraz witaminy s grupy B i C. 

Miód posiada równiej właściwo­
ści antybakłeryJne; nie ma zanie­
czyszczeń biologicZIlycb I ehemicz­
nych. gdyi pszczoła IHMłczas jego 
produkcji Jest równocześnie buło­
rem l Identyfikatorem dla wszyst­
kich skałeD pochodzenia Arodowis­
kowego. 
SpOŻyWanie mioda zmniejsza dzia­

łanie łoksycme alkoholu (dwie łyt­
ki miodu, spożyte na czelO, obniż_ 
a około 15 proc. poziom alkoholu we 
krwi), nikotyny, a nawet takich 11-
żywek, Jak mocna kawa ezY her­
bata. W Szwecji, Francji I mszpa­
M .tosuJe się miód'" stanaeh WY­
czerpania psyehiesneg., Iłopmowe 
zwiękn~ dawki daienne d. %50 
cramów. U ludzi ehorych Da eak­
rzyeę mi6d mole s powec1zeniem 
ust~pi~ - trudno dostępn~ - fr1lk­
tezę. 

NajlepieJ spożywae go rano, go­
dzinę przed pierwszym posiłkiem. 
pod postacią roztworu wodnego, spo­
rządzonego na 10-lZ godL wcześniej 
~ika miodu na pól s~klankj let­
nieJ przegotowanej wody). 

7 

POZIOMO: t) pospollta ryba mC?rska, S) bierwiono osadzone poziomo w dwócb 
łątkaCh, 10) dla rolnika lub aktora, U) iutel wielkopiecowy. 11) dwukołowa taczka, 
13) Tewla, parada, U imIę Lersklel, 15) starogreCki \ns\.rument muzyczny. 15) spec­
Jalistyczna placówka dyplomatyczna, 11) reierwa, 23) węgIerskie morze, ~6} ~olen. 
nik, t9) do zabijania pan, 39) bogacz, 31) coś ze słodyczy, at) 'W filmie szukał mi­
Uona, 33) niejedna w Wiejskim parkanie, 34) p6łwysep w ZSRR ml~dzy morzem 
Barentsa a Białym, lS) prowizoryczny budynek. 

PIONOWO: 1) dzień tygodnia, !) miejsce na Uścle kwalJllkacy jneJ, 3) ~tuczny 
materiał ubraniowy, ł} Wojciech, demokratyczny d'Zlalaez emigracyjny UIOI-S2), 
człon~k Młodej Polski I TDP, 6) placówka słulby zdrowIa, 6} rodzaJ wyład wanla 
elektryczne&o w gazacb, 1) małpa wllskonosa z pd.-wscb. AzjI, 8) . mityczny lotnik 
9) amerykańsk1 rdyser filmowy. 'w6rea rUmu ,,Na wsch6d od Edenu", tS) dnewo. 
krzew strefy tropikalnej ZDaDe z przypray.rJ> kuchennej. 11) przesąd, 19' słynnJ> 
gawf:dzłan g6ralski, 10) w rękach Si, _ pan. t1, rochaj drogocennego naszyjnika. 
U, bałas. barmlder. 2ł) nIe dla latosza, 15) tw6Tca religii ~ikhów, 11) u ludów 
OceanU bezosobowa. nadnaturalna s1ła, ZS) 1;w6rca rUmu .,WakacJe pii\lla Bulot·-. 

_neL. 
Wśr6d Czytelnlk6w, kt6ny w termlnle tO-dnJowym nadeśłl\ pod adresem redakeJI 

prawidłowe rozwiązania, rozlosuJemy nagrody ks'ą1kowe. 

• 
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wieści grodzkie 

podarczego 1 

Uroczyście świ~­
towali mieszkań­
cy 40 rocmic~ 
~z~oleDda Inda­
sta. Impreza pod 
hasłem Dni Go­
n1ądza była oka­
Zlł\ do podsu­
mowania dorob­
ku społeczno-gos­

kulturalnego regionu. 

Mieszkańcy cml­
D~ skarą się. że 
materiały budo­
wląne nie ~ dzie­
lone sprawiedli­
wie. Prsydz1ał~ 
eternitu otrzymu­
ją ei, kłórz~ mo­
gliby • pokryeiem 
dachu poczeka'. 

.aś pustaki - tacy, którzy potra­
filiby Je zdobyc bez urzędowego za­
świadczenia. OdpowiadaJ'ł naczelnik 
Stawisk eraz sekretarz Urzędu Mia­
sta i Gminy. 

- Ja też nie jestem zadowolony 
z rozdziału. Bez problemu rozdys­
ponowałbym od ręki 13 tysi<:C1 
sztuk, a dostaj~ w kwartale kilka­
set, w znacznej części potłuczonych. 
Znamy sytuację w TafiIach. To 
prawda, że jednemu z rolników dom 
si, wali, ale z budową nowego 
wstrzymywał si~ od kilku lat. Pla­
nował remont starego. 

Mija kolejny 
rok rozbudoWJ' 
Szkoły Dr 1. Wa­
kacJe miał~ nie 
tylko dzieci, ale I 
budowlani. Od 
dawna na budo­
wie nie się nie 
dzieje. Józef 
Chrzanowski. na­

ezelnik Wysokiego Mazowieekiego: 
- To już historyczna budowa. Nie 
mamy szans na ujęcie w planie 
nowej szkoły, postanowiliśmy więc 
dostawić jeszcze jedno piętro. Wy­
konanie ekspertyzy zajęło s2oro 
czasu. Ekspert z Bialegostoku o­
rzekł, że fUlD.damenty wytrzymają 
to pi~tro, jeśli będą głębokie na 
metr dwadzieścia. Ale po ich od­
kryciu okazało się, że mają metr 
pięćdziesiąt. To jeszcze lepiej, ale 
ponownie musi obejrzeć je ekspert 
i orzec, czy potrzebne będą dodat­
kowe wzmocnienia. Piętro da nam 

Podczas gdy Vi 
bazach eskaerow­
skich panuje ner­
wowa atmosfera, 
w zambrowskim 
Pallstwowym O­
środku Maszyno­
wym spokojniej 
mz w ubiegłych 
latach. Od począt-

ku żniw do 24 sierpnia usunął on 
365 awarii kombajnów, wiązałek i 
pras samozbierających. Ostatnie 
dni sierpnia upływają pod znakiem 
napraw układów hydraulicznych 
kombajnów. Pracujący od lat me­
chanicy twierdzą, że co roku szwan­
kuje inna część maszyn. W ubiel­
tym najczęściej psuły alę w kom­
bajnach mechanimnl" zbierające. ".:.~ 
spokojnym przebiegu napraw mają 
swój udział zmiany organizacyjne. 

wypisy Z hi.-Iorii 
• We wrześniu 19U r. ~edaostld 

Wojska polskiego atoczyły w rejoJaie 
Łomży. Nowocrodu l Pilltalcy zacięte 
walki s przewaźajtlcymi alłami aa-
Jetdicy hitlerowskiego. W rejonie 
Plątn1cy walczył bohatersko IS pułk 
pieChoty. W nler6wneJ bitwie Iłael Nar­
wią poległo kilkuset tołnłerzy 1 oł1cer6w 
WP. 

• W. wrześniu UU r. lestapo 1 la· 
daoaerJa alemiecka rozstraelały w Kola­
kaell cw poblJłll stacJi kotejoweJ) okole 
1* Zyd6w, mleszkaJic6w Rutek I Zaa­
bro... Zwłoki ofiar hUlerowcy zakopaJl 
.. JIIlejscu kainl. 

• W dniach 1J-13 IX 19S1 t. Odbyła 
sI~ w Białymstoku Wojew6dzka Koute. 
reneJa Oświatowa, poświęcona kształto­

waDl • . postaw Ideowo-moralDyda "cw6w 
I roD .rgaDizacjl młodzlełowrcłl 4a1ała­
~eycll w Izkole. 

• W 4D1aell ł-U IX 110 r. " Blaly ... 
,łoka edby'" .1, IX Samolotowe Mistrz.· 

W programie obchodów znalazły 
si~ m.in. akademia, przyznanie ty­
tułów "Rolnika 40-lecia", testyn do­
żynkowy. Wiele atrakcji przysp().. 
rzyły widzom konkursy, w których 
rywalizowały ze sobą Białosuknia i 
Kramkówka Mała. Relację z impre­
zy zam.ieś(:imy w jednym z najbliż­
S1:ych numerów. 

- To, że ktoś "załatwił" sobie 
materiały budowlane i otrzymał 
przydział z gminy, nie jest argu­
mentem. Trzeba sprawdzić, eo by­
ło pierwsze. A poza tym: od ilu lat 
ezekał na przydział. Nie pokryte na 
zimę stodoły i obnry nie są dla nas 
niczym nowym. W ubiegłym roku 
kilka budynk6w tak przezimowało. 
Wiedział o tym i wojewoda. Le­
piej przydzielać eterntt na cały bu­
dynek niż na jego część. Wiatr zer­
wie §wieżo połO'Żony i trzeba robo­
tę zaczynać od nowa. 

- Dlaczego administracja została 
obciążona obowiązkami rozdzielnic­
twa? Dzielimy i sami siebie kontro­
lujem,l Błędne koło. Ale i kontro­
lerzy z jednostek nadrz~nych nie 
eh~ą nas sprawdzać, jeśli widzą tak 
wielką r6żnicę międz,. potrzebami 
a możliwościami ich zaspokojenia. 

sześć izb lekcyjnych. Na razie to 
niewielka pociecha dla uczniów, 
którzy będą się ucz;r1i na trzy zmia­
ny, do godziny 19.00. Jeśli w najbliż­
szej pięciolatce nie zbudujemy w · 
mieście nowej szkoły, . trzeba b~­
dzie powiększać Szkoł~ nr 2. Wszy­
stko przebiegałoby sprawniej. gdy­
byśmy dysponowali przedsi~bior­
stwem budowlanym, Ubłagaliśmy 
miejscowy OBM, żeby r{)zbudowy­
wał Szk:oł~ nr l, ale tempo prac, 
delikatnie mówiąc, jest niezadowa­
lające. Nie możemy konkurować z 
prywa tnymi inwestorami, którzy 
budowlanych przyjmują suto zasta-
wionym stołem. Przeciążenie Kk61 
mi.ej3kieh wynika z woli rodzie6w, 
którzy upierają się wozić dzieci ~9 
miasta. 

Fabryka w Płocku nie żąda już, aby 
kombajn czekał na eksperta z fa­
bryki, który orzekłby. czy uszkodze­
nie naprawić w ramach gwarancji, 
czy też na koszt właśdciela maszy­
ny. W tym roku obowiązuje zasada 
naprawiania w POM-ie .,od rękli", a 
pracowniey fabryki analizują jedy­
nie dokumenty. Większość napraw 
dokonywana jest w polu. To zada­
nie dla 12 warsztatów na kółkach. 
Mimo że mechanicy pracują po kil­
kanaście godzin na dobę, nie ma 
~karg na ich prac~. POM ze swej 
iiron:r posta1;ał si.; o rozUIDn1 17-
atea ~rad%ama, wojewoda na­
tomiaał przydziełił pewDIł Uo~ kOD.­
serw mięsnych. Szkoda tylko, że do­
tarły one dopiero po półm~ku żniw. 

stwa Polski. zgrupowały one na stareie 
33 zało~. 

• , IX 198& r. w Białostockiem - w 
XXV rocznicę napaścł Niemiec hltlero­
wskicb lU. Polskę - OdbyłY się wiece 
pod hasłem "Nł_dy więcej wojay". W 
mJejscacll masowyell zbrodnl złołono 

wlelice l kwiaty, a młodzieł harcerska 
1 woJsko zaeiągnęły warty hOllorowe. 

• We wrze'niu tli" r. - w ramacb 
obchod6w Tyai"Cleeia Państwa POlskiego 
- Gromad.kI Ośrodek Kultury w Soko­
lada .łny.... Imi, rollze6stwa Kras .. -
wsklell. lDiejscowyell bohater6w walk s 
taszyzmem hitlerowskim. 

• W dniach 1-1 ·IX 11ft ~. w Białym­
stoku obradował l ZJ~z4 Naukowy Leka· 
rzy Ziemi Białostockiej s .dziale.. Idl· 
kuseł medylt6w 11 całego wojew6dzt1ła. 

OmawtaH oaI rolę Akadem.lł Medycznej 
w oddalały waDia na słułbę zdrowia aa 
BlałoałOCn,.łaie ora. kssłahe"aDle po­
naw _oralao-spoleCIDych 'rodowł.ka 

lekarsldelo. 

U
rząd Wojewód7.k.i w Łomży 
Wydział Finansowy uprzejmie 
informuje, że minister Finan-

sów, rozporządzeniem z dnia 29 
czerwca 1984 r., opublikowanym w 
Dzienniku Usta~ nr 33 z 1984 r., 
nałożył na roLników, rolnicze spół­
dzielnie produkcyjne i inne jedno­
stki gospodarki uspołecznicmej obo­
wiązek dokonywania wpłaty III i 
IV raty zobowiązania pieniężnego i 
składki na Fund usz Ubezpieczenia 
Społecznego Rolników za II półro­
cze 1984 r. w wysokości ustalonej 
za I półrocze 1984 r. - bez odr~b­
nego wezwania. Oznacza to, że o­
bowiązek dokonywania wpłat za II 
półrocze 1984 r. wyni,ka z mocy pra­
wa - bez doręczenia nakazu płat­
niczego. 
Wpłaty powinny być dokonywa­

ne w dwóch równych ratach w ter­
minach: III rata - do 15 września 
19ł4 r., a IV rata - do dnia 15 li­
stopada 1984 r. u sołtysów, inkasen­
tów, bezpośrednio w urzędach te­
renowych organów administracji 
państwowej stopnia podstawowego 
albo za pośrednictwem _poczty lub 
banków spółdzielczych. 
Informując o powyższym proszę o 

terminowe i pełne regulowanie na­
leżności państwowych, prze% co po­
datnicy unikną opłacania odsetek 
za zwłok-=. 

Mgr inż. ZDZISŁAW 
TRUSZKOWSKI 

WICEWOJEWODA· 
ŁOMZYŃSKI· 

W
ydział Kultury Fizycznej, 
Sportu i TurystyIti Urz~u 
Wojew6dZlkiego opiera swoją 

pracę na prognozowaniu oraz pla­
nowaniu rozwoju wszystkich form 
kultury fizycznej i turystyki, służą­
cych rozwojowi dzieci i młodzieży. 
Planuje inwestycje, modernizacje i 
remonty obiektów i urządzeń SpOl'­
towo.-rekreacyjnych oraz turystycz­
nych, a także ich zagospodarowa­
nie. 
Jedną z trudniejszych funkcji w 

ostatnich latach jest finansowanie 
kmtury fizycznej, a w szczególno­
ści - rozdział środków budżeto­
wych. 
Wydział sprawuje nadzc>r i kon­

trolę nad organizacjami społeczny­
mi, zakładami i jednostkami budże­
towymi działającymi w sferze kul­
tury fizy~ej, sportu i turystyki. 
Wykonawcami zadań wynikających 
z wojewódzkiego planu rocznego i 
planów wieloletnich są organizacje 
i jednostki wojewódzkie: Szkolny 
Związek Sportowy, Towarzystwo 
Krzewienia Kultury Fizycznej, Zrze-

szenie Sportowe Sp6łdzielczości Pra 
cy "Start", Zrzeszenie Ludowe Ze· 
spały Sportowe. Wojewódzki Ośro· 
dek Sportu. i Rekreacji, WojewÓ<lz: 
ka FederaCja Sportu, przedsiębior. 
stwa i organizacje turystycme. 

Programowanie rozwoju kultur 
fizycznej, s.port" i tU:t'ystyki OPi;' 
r~my na perspektywicznych założe. 
Dia~h sp?łeczno-gospoda.rczego roz. 
wOJU WOjewództwa oraz na Uchwa. 
le Plenum KW PZPR z grudnia 
1983 roku. Nasze założenia są inte. 
gralną częścią kompleksowych Pla. 
nó~ społeczno-gospodarczych roz. 
WOJU wojew6dztwa. RedagUjemy je 
w oparciu o bieżącą analiz~ zjaWiSk 
i procesów zachodzących W kultu. 
rze fizycznej. a dowodem uspołecz. 
nienia tego procesu jest fakt że 
uczestniczy w nim macmy ak'ty" 
społeczny i młodzieżowy. Ogółem 
w organizacjach kultury fizycmej i 
sportu jest zrzeszonych ponad 50 
tysięcy osób. 

O powodzeniu naszych zamiarów 
- tak uczy praktyka - decYdUje 
skoordynowane działanie wszystkich 
zainteresowany~h instytucji pań­
stwowych oraz organizacji społecz. 
nych t związkowych i młOdZieżowych. 
Jest to szczególnie istotne w ostat_ 
nich latach, kiedy nie możemy so­
bie pozwolić na rozproszenie - i tak 
skromnych - nakładów material. 
nych, przemaczonych na działalność 
statutową oraz inwestycyjną, a tak. 
ie potencjału kadrowego. 
Kulturę fizyczną umano w na­

szym województwie za równoważny 
z innymi element polityki społecz­
nej. W grudniu ubiegłego roku wo. 
jewódzka instancja partyjna roz­
patrzyła stan i zaawansowanie kie­
runków rozwoju kultury fizycznej 
i turystyki, przyjętych na sesji 
WRN-u w 1979 roku. Dla pełnej 
realizacji uchwały Wydział opraco­
wał materiał pod haśłem "Stan kul­
tury fizycznej. sportu i turystyki 
w województwie łomżyńskim". Wy­
pracowane w toku dyskusji "Kie. 
runki rozwoju kultury fizycznej, 
sportu i turystyki w województwie 
łomżyńskim na lata 1984-85" są 
dokumentem wyjściowym dla opra­
cowań długofalowych programów 
działania. 
Uchwała Sejmowa o kulturze fi­

zycznej z dnia 3 lipca br. jest nie­
zbędnym dowartościowaniem całej 
dziedziny jej upowszechiniania; 
określa ona prawne ramy aktyw­
ności i precyzuje materialne pod­
stawy kultury fizycznej. 

Mgr SŁAWOMIR GRYGO 
DYREKTOR WYDZIAŁU 

S tosownie do postanowteń uchwały nr 261 RadJl Ministrów z dnła lS.IZ.ts8! ro­
ku - tworzy dę oddział obronJl cywłl.nej '" OBP jako oddztaly ratownłcWl(1 
ogólnego (ORD). Do teh zadań naldy m.ł.n. wszestronM szkolenie 1UfI4lc~ 

odbywajqcych zasadn'czq służbę w DOC. po które; goapodarce narodowej przUbę-
dzie wykwalifikowanych pracowników. a krajowi - ludzi o wysokłm stopniu go-
towości do akcjł ratunkowe;. . 

W dntach 16-18.08.1984 r. odbylo się ćwtczente zgrywające ODe ZZ-2 UJ GrajewU, 
Celem ćw1czenła bylo praktyczne spraWdzenie nabyteJ tO łt'łlkcte szkotłłnła włcdłW 
teoretuczne;. tT czestnlczylo w nim 6ł junaków z oddzłału dOtoOdzonego prze' 
EmUa Włodkowsktego. Pterwszy etap obejmował przygotowanie map I sprzętU 
orcu opTacowanłe BlItuac;ł takty~zne;. Drogł rozpoczął 8łę z chwUq l.OproWad:en~ 
pehlej gotowolcł bojowej. Ciszę nocną 1.0 rejont. zaktDateTowanła 1unaJców przerwo 
alarm. zarzqdrony przez lept. KT%l/3ztofa SJdodowskteQo. Gorqczkowtl mcl& tT1D6I 
krótko; wszystkie cZlInnno1cl zostały wykonane szybko ł aprawnie. KłeroumłJc ćwłcZł" 
nfa obserwował poczynantcs kadry dOw6dczo-wychowawc%e1 ł junaków. po czY'" 
nakazał marsz ok. 20 kilometrów do rejonu zgrupowania jedno.tlel ratotDnłct1D1I 

ogólnego (ZJRO,. Uwzględnił 1.0 zaąantach ewentualnoi!! ataleu przeciwnika % po­
wtetrza ł lqdu. O Iwtcłe, po dojściu do re10nu ZJRO, ucuBtnłctl ćwłc%enł4 otrW' 
maił posiłek. po czym przlIstqpUł do budOWli schronów dla ttUlnolcł oraz ewakUCIcJl 
z rejonu poratenta ł udzielenta pteT'wue1 pomocy poszkodowanym. Trzecł ,taP 
obejmował strzelanie amuntcjq b010wq, powrót do miejsca zakwaterowanł4 ora' 
omówienie ćwtczsnta. 

Kpt. Jtrzy.tztof Skłodowski, po wysłuchaniu meldunków, wysoko ocenił ~awnoj6 
plutonu. pochwaUł najlepsze drutyny. najdztetnłejull'ft 1unakom wręczył dypl~ 

Ppor. ANDRZEJ GBĄD~ 
Fot. ADAM SZOST"" 



, . 
",eSCI gminne 
ZBOJN A. Miejscowe kobiety od 

Jat nie mog'ł, siędkdoPdrroSiĆ. o . za­
t udnicnie w osro u z oWla gme­
:oIOga. Ofi.cj:--ln~ tego prz~czyn'ł 
.es' brak mieJsca na u~z'łdzeDle. ga­
~iDetu. K~biety ~atoml~t u",~zaj~ 
. władaJący gmmą męzczyzDl Dle 
:ają zrozumienia dla tej sprawy. 

• Nie jest tajemnicą fakt, że 
dobycie eternitu wymaga często 
;óżnego rodzaju za.bieg~w. Na przy: 
kład: sołtys z Lasek mogł otrzymac 
dwie sztu.ki tego. ~ar:'!tasu po roz­
liczeniu Się ze zbIOrki na NFOZ. 

• Czy łatwo być żoną naczel­
nika? Pani naczelnikowa. pracująca 
W miejscowej placówce WOPR-u, 
na próżno stara się o dodatkowy 
przydział paliwa na wyjazdy służ­
bowe. Ci'łgle słyszy negatywną od­
powiedŹ: "Proszę zwrócić .ię do 
męża, który otrzymał Jui dodatko­
we talony". 

• Od kilku lat rdzewieją zbior­
niki przeznaczone na budowę stacji 
paliW. Uruchomienie Jej uniemożli­
wia ponoć brak dystrybutorów. Rol­
nicY radzą, aby pracownicy SKR-u, 
jeśli chcą je zdobyć. poszli po radę 
do Nadleśnictwa w Nowogrodzie, 
które o takie dystrybutory postarało 
się w dwa tygodnie. 

• 8 września mija ze rok "pa­
nowania" sołtysa w Osowcu; Mimo 
że to okrągła rocznica. Dikł nie 
przewidział z tej okazji &pecJalnyeh 
uroczystości. Chyba te ~ Je 
sam jubilat. 

• Kłócić się można e wszystk&. 
Np. mieszkaniec Tabor nie chce Zgo­
dzić się na przesunięcie jednego 
przęsla w płocie. aby umożliwić do­
jazd do zagrody sąsiadce. Ostrzega­
my: jeśli sąsiadkę poniosą nerwy 
_ przesunie nie tylko plo C 

KOŁAKI KOSCIELNE. W IJIlinie 
Jui po żniwach. Ze zboiem zmalały 
się maszyn Y eskaerowskie: - erder7 
wiązalki i kombajn - oraz prywat­
ne, w tym czter7 kombajny. W e-

. !kaerze doŚĆ często psuł li, W7-
słuOD1 kombajn. więc nie dzlWDe-

wys .. lawy 
BJuro Wystaw Artystycuycll w Łom­

ty. uL Armii Czerwone, II (czynne eo­
dziennie - oprócz poniedziałków l dni 
poświątecznYCh - w godz. 12.0&-11.00, 
w soboty t nle.d2iele w godz. 13.00-
-16.00) : "Łomh - malarstwo lom~yń­
sklch plastyków. 

Wojewódzki Dom Kultury w Łom:!y, 

ul. Sadowa 4: prace plastykÓW amato­
rów; "Obchody Swięta Kultury Staro­
polskiej" - fotograficzna. 

Miejski Dom Kultury - Dom Srodo· 
wisk Tw6rczyCh w Łomży. ul. Wojska 
Polskiego 1: malarstwo Gyarfasa Jeno 
Lorinczego. 

Muzeum Okręgowe w Łom:!y, ul. Krzy­
we Koło 1 (czynne w środy l piątki 
w godz. 10.00-18.00, w czwartki 1 soboty 
w goQz. 10.00- 16.00, w niedziele w godz. 
11.00-17.00): bursztyny z dorzecza Narwi 
śrOdkowej; .. Łom:tyńskie w 40-1eclu Pol­
ski LUdowej" - czasowa. 

Klub "Galeria·· w Łowy, pl. 2egllc­
kiego (czynny codziennie W godz. 12.00-
-lł.OO): "Lomła - dworzec kolejowy _ . 
lat ml~dzywojennych" _ fotograficzna; -

,o, to me wytrzymali też ludzie. 
Jeden a rolników - w przypływie 
piewo - zdemolował gabinet dy­
rektora. Resztę łniw spędził w a­
reszcie. 

• Jeśli nie Uczył upadku I wozu 
naładowanero snopami, nie zdany­
ły się inne wypadki w czasie iniw. 
Nie mieli więc za dużo pracy mieJ­
scowi lekarze. zresztą - bardzo 
chwaleni przez mieszkańców. 

• Skończył się konflikt w 
Szczodruchach. 'Rolnik, na którego 
rruncie będzie budowana hydrofor­
nia, wycofał protest. Przedtem o­
trzymał komplet maszyn i 100 000 
złotych od mieszkańców wsi. 

• Bez przesady można stwierdzić, 
że najlepsze warunki mieszkaniowe 
w Koła.kacb mają dwie rodziny or­
ganistów, zajmujące jeden z naJ­
większych budynków we wsi. Rów­
nież mie,iseowy ksi~ postanowił -
dla sdrowia - zbudować sobie dom 
drewnian7 vi stylu córaJskim. 

KOBYLIN BORZYMY. Wyboje na 
rłównej drodze wsi I' Iymbolem 
nowoczesnoieL Pcrwstał7 one prsy 
instalowaniu wodociągu. KoleJn7 
etap unowocześniania stolicy gminy 
- w Ptzywym roku, kied7 plano­
wany jest remont UllC7. 

• PryWatDl właściciele kombaJ­
nów (jest łeb w cminie 22), mogli­
by śmiało konkurować z SKR-em, 
rdYby nie pobierali opłat za uslul'ę 
wyższych • 1000 złotych i nie od­
mawiali kouenla wyłożonego sbo­
ja. 

• W ł7DI roku Bje było proble­
mów se Idobyeiem sznurka do wi,­
Alek. ale wszystko wskazuje na to, 
że przebojem IHonll będsie sznurek 
do prasy. 

• Całoroezna praea ponła 11& 
marne: w Jednej ze wsi ~łonęła 
stodoła Be zbiorami. A tu. oprÓ6 
eternitu. zaca. ostalni. br&kowae 
cementu. 

• Zapewne słocbide, którz,. vrzy­
Jeehali do gmm7, ab, okraśe Jed­
nego • rolnik6w. Ilie wiedzieli. ie 
ed 15 sierpnia dsiala tu noW7, ener­
liczny komendant Posterunku. W · 
ciągu kilkunast. JOdzia .. popeł­
nienia przestępstwa sosłali słapani. 

fotograficzna Karlana Stachowtaka; 
HBiałowleta l okolice" - fotograficzna 
Wojciecha Surawskiego. 

Museua RoInlcłwa w CiecbanoWC1l 
(czynne eod2ienrue - opr6cs poniedział­
ków t dn1 poświątecznych - w ,od%. 
1.00-16.00. w niedziele l świf:ta w godz. 
10.00-18.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy rlemi, mechani­
zacja rolnictwa. transport wiejski. tkac­
two ludowe, rybołÓWStwo słodkowodne. 

pszczelarsnw: Skansen Mazowiecko-POd­
laski; Muzeum Weterynarii: .. Polskie tra­
dycje zielarskie"; czasowe: "Motywy 
roślinne w malarstwie" - zbiory z Mu­
zeum w Białymstoku l Ciechanowcu. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w KOl­
nie: "Zabytki ziemi najbll1szej - Kol­
no '84" - poplenerowa plastykÓW ama­
torów; ,.Dawne sprz~ty gospodarcze" -
czasowa. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: fonogramy t literatura zwią­
zana z rocznicą wybuchu II wojny świa­
towej. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Sacsuczynle: H40-1ecle PFL" - fotogra­
ficzna; ,,63 dni" - ksiąłk1 o Powstaniu 
Warszawskim. 

8IX TY · SIX 
• wrzełala SOBOTA 

PROGRAM t 
':iłł. Tydz1efa DłI d.z1ake. '.GO. Sobótka. 10.30. DTV. 1'.31. Hlartorla dramatu pol.-
U ego: M. Koszyc 1 E. ZegadlC7W1cs - .. Domek z kart". 12.00. Podró~e bez bUetu. gr4S· Orkiestra Gustawa Broma. 13.00. Rol.n1czy Malazyn Techniczny. 13.25. Pro-
~m rozrYWkowy. 14.00. Wojskowy f1lm tlokumentalny. lł.3t. Kamienie mówiJł po r. 00 ku. 15.00. DTV. 15.11. Telewizyjna Lista Przebojów. 15.__ Trybuna Sejmowa. 

si .. ,Parada oszustów·' - sertal polski. 16.50. Alarm dla miasta Warszawy. 11.15. 
'Ił ~dloj SPOrŁ 11.05. Losowante Du~ego Lotka. 18.15. Pe«az. 19.00. Dobranoc. 19.10. Zyć 
12 05 ra obrazie. 19.30. DTV. 20.00 ••• Umarłem. aby tyć" - film J)Olsk1. 11.30. Na tyWo. 
gl~~kISOpot 84. 12.45. Wlado~oścl sportowe. 23.00 ... Następna ofiara" - horror an-
PROGRAM II 
13

90000. p,Umarłem. aby ~yć" - film polskI. 10.30. NURT. 12.10. Filharmonia Dwójki. 
s . r Qdrółe na taśmie 16 mm - filmy dla dzieci. 14.31. 1500 sekund wielkiego 
~ątu. 15.00 Czas dla autora. 16.00. Wideoteka. 16.30 Program publicystyczny. 17.00. 
taks ~:.311nJa 17.30. Wielkie pustynie. 18.30. Program lokalny. 19.00. Muzycżny re-

Ma'rco O. DTV. 2G.00. Ze sztuką na ty. Zl.GO. Czas dla autora. 11.40. Ktno dorosłycb­
NIEDZtio1o" 22.40. WidoWisko publicystyczne. 
PłtOGRA~AI ' września 
9.~:15· W naszej rodzinie. 7.55. Po gospodarsku. 1.1S. Program dnia. 8.20. Tydzień. 
BUda l'eleranek. 10.30. DTV. 10.35. Estrada folkloru. 10.50. Wielkie miasta świata _ 
Czasó~eszt 11.50. Siedem Anten. 13.~. Kraj za miastem. 13.25. SIadami naszych 
stiWalo 14 lO. Teatr dla dzieci. 15.00. DTV, 15.10. Program pUbllcystyczny. 16.00. Fe­
BUł~arlre melodie. 17.10. Studio Sport. 18.10. Antena. 11.50. Wys~plenle ambasadora 
skaku1 ::. · 19.00 '!.leczorynka. 19.30. DTV. 20.00. Program publicystyczny. 20.30 .•• Za­
l>l)n ~ R c, :>tjwet - film USA. 21.55. Przegląd Miedzynarodowy. 

q 'O AM II 
II O~ Ą. ?as1<akujący odwet" - fUm USA. 10.30. WOjskowy program puhllcvstvczny 
'215 r. ero~i~ 11.20 Wiadomości. 11.30. MOja muzyka. n.oo. Kwadrans z hejnałem: 
111ne _0')rl 7 'na dla "zdrowia. rus. Kalejdoskop filmowy Kino-Oko. 14.20. Kino (ami-
16: 0 wl'}!l'll?etou • 15.15. Cudowny świat Walta Disneva. 16.00. Jutro ooniedzl a łek, 
~ '~?" ~"' O:ld WIsk., puhllcystvczne. 17.15. Wokół estrady. 18.00 ... Cervantes·' - serial ~. 
21 ' ~ 7 lC}r.O Pałace których nie znacie. 19.~0 DTV. 20.00. Stereo i w kolorze ... ~ 
"\;1t:tS "l"'llletnlka sza10ne~ ~ospodynl. 22.00. ..Szpltal na oerYferiach'· - serial 

I~PREZY kULTU~ALNE 
Wojewódzki Dom Kultury w 

ł.,ctIDŻ7: .. Pan Fajnacki" - spektakl 
Tea tru Lalek z BiałegOBtoku-
12 IX, ·godz. 16.00; koncert zespołów 
ludowych na Zlocie Pamięci Wrześ­
nia W Wiźnie - 9 IX. g{)dz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: dyskoteka - 6. 8 i 9 IX, 
godz. 19.00; • .spo>tkanie pokoleń z 
piosenką p{)Iską" - koncert mu­
zyczny zespołu z MGDK w Zam­
browie - 6 IX, godz.. 17.00; sp()tka­
nie w Klubie Seniolra - 12 IX, 
godz.. 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Grajewie: rozgrywki sza.chowe -
7 IX. godz. 17.00; dyskoteka - 8 IX, 

godz. 18.00; ..stajnia na Salwatorze'· 
- polski film dla młodzieży-
12 IX. godz. 11.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Kolnie: dyskoteka - 9 IX. godz. 
19.00; • .Nie odeszli od nas za dale­
ko" - montaż literacko-,muzycz.ny. 
poświe·cony pamięci września 1939 
roku - 12 IX. gooz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kul:ury 
w Rajgrodzie: .. Pawitame jesieni"­
impreza rozrywkowa dla dzieci i 
młodzieży (w programie ognisk{). 
pie<:zenie ~em.niaków i dyskoteka) 
- 8 IX. godz. 19.00; bajkowe spot­
kanie dla dzieci - 12 IX. gooz. 
16.00. 

sprintem przez boiska 
N ada! nie wiedzie się pilkarzom 

ŁKS-1.I. w III lidze. W kolejnym 
meczu, tllm razem rozegranym 1D 
Łomży, stracil punkt, remisujqc z 
drużyną Sokola Ostróda i: l (0:0). 
Goltl dla gospodarzy st,.zelił w 67 
minucie Telka. Do przerwy mecz 
byl nudnvm widowiskiem, gra byla 
chaotyczna, a goście momentami -
brutalni. Po przerwie do ataku ru­
IZllZi gospodarze i tLzllskali widocz­
ną przewagę. Jednak pierwSi gola 
tt1'zeliLi goście. W dwie minuty póź­
nie; TelkG ~przelobował" pilkę nad 
bramkarzem Sokola i byro 1:1. 
Wlatciwie 1D '1f17ł momencie sędzia 
mógłby odgwizdać koniec meczu, 
bowiem goście zaczęli bronić WlIni­
ku. • gospodarze r6wnież wydawali 
się zadowoleni. Jeszcze tylko 1D o­
statnich min'tLtach ŁKS przeprowa­
dził kilka akc~ ale nieskutecznllch. 

* Bardzo ciekawie rozwi ja się sy-
tuacja w klasie okręgowej. W trze­
ciej kolejce rozgrllwek niespodzie­
wanie stracH punkt Grom CZeTWOOll 
Bór. remisujqc u riebie z piłkarza­
mi 2 Przasnllsztl 3:3. Narew Ostro­
łęka po wygranej 6:0 w Grudusku 
jest więc samotnym liderem z kom­
pletem punkt6w. Pozostale wyniki 
trzecie; kOlejki rozgrywek: Olimpio 
- OstrovUl 0:0, Błękitni - Mako­
wiankCl 3:3, Mazovics - Wa,mia 
1:0. Ptońsk - Goworo'Wo 4:0. SpaT­
ta - Baweln,(l 1:3. 

Natomiast w środę, 29 8U?rpni4, 
padlll wyniki! Bawebttl - Olimpia 
2:5, Makowianka - GTom 1:', 
Przamllsz - Sparta 3:1, N aTero -
Płońsk 9:0, Ostrovia - MazoviG S:!, 

Por. mgr Włodzimierzowi 
Małkuszewskiemu 

wyrazy szczerego· współczu­
cia z powodu zgonu 

MATKI 
składają: 

Kierownictwo i pracowni­
cy Wydziału WUSW 
w Łomży. 

K-6168 

Blękitni - GOWOTOWO 4:1. Warmia 
-Sokół 3:0. 

1. Narew I • 20:0 
2. Grom » I 11:4 
3. przasnyg ł 5 8:6 
4. Olimpia I 4 '1:4 
5. Ostrovia J ł 6: -1 

ł. Mazovla 3 ł '1:6 
'l. Plońsk I ł '1:10 
.. Bł~kitni a s '1:9 

9. Warmia I 2 4:4 
10. ~takowianka » 2 &:7 
11. Bawełna • :& 6:9 
12. Sparta 3 1 3:'1 

13. Sokół • 1 1:10 

14. Goworow o I O 1:13 

Niekt6re wyniki trzecie; kolejki 
klasy okręgowe; junior6w: Plońsk 
- MlawiankG 0:1, Sok6ł - Narew 
1:3. Mazovia - Bug 2:2, ŁKS -
Przasnllsz 1:1, Sparta - Bawelna 
2:3. 

lVyrazy szczerego żalu i 
współczucia dyr. Zespołu 
Szkół Weterynaryjnych w 
Łomży 
dr. Wiesławowi Blaszce 

z powodu zgonu 
OJCA 

składa 
Komitet Rodzicielski przy 
Zespole Szkół 
Weterynaryjnych. 

K-6170 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

Kol. Jolancie Piaścik 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: 

Dyrekcja i współpracowni­
cy WZGMiZ W Nowogro­
dzie. 

ODDZIAL KPKS W LOMZY 
zatrudni: 

SPAWACZA ELEKTRYCZNO-GAZOWEGO, 
- KOWALA RĘCZNEGO, 
- MALARZA-LAKIERNIKA SAMOCHODOWEGO. 

STOLARZA. 
MECHANIKÓW NAPRAW POJAZDOW 
SAMOCHODOWYCH, 
KIEROWCOW AUTOBUSOWYCH. 

Bliższych informacji udziela dział ds. osobowych KPKS w Łomż-y 
ul. Gwardii Ludowej, tel. 62-81, wew. 205 lub 206. ' 

KOlegium Rejooowe ds. Wykrocze6 Przy Prezydende Miasta Łomiy 
orzeczeniem Nr A-685/84 z dnia 2.08.1984 r. u kar a ł o ob. .Jalła Miehalika 
15. Mieczyslawa ur. 2'1.09.1961 r. zam. Jednaczewo kar ą grzywny W wyS()­
ko~ 12.000.- zJ ?ra:. karami dodatkOWYmi w postaci zakazu prowadzenia 
POJazdów mecharueznyeh na okres 2 lat i podania orzeczenia do publicmej 
wiadomości ~ tygodniku .. Kontakty" z.a to. ze w dniu 1.08.1984 r. o godz.. 
21.15 ?3 trasIe NowogrM-Morgowniki kierował motocyklem marki WSK 
nr rej. LOB-0389 będąc w stanie PO uży<!iu alkoholu oraz nie DOSiadał do 
tego utpTawnień i nie zatrzyma) sie do. k().nt~:m1i drogowei. ~. 

oQto~~enig dra ''1Qe 
SPRZEDAM radio ZOdiak ł tarcze koła 

Łom~a. Po 
K-1i11)~ 

kat. A B .C 
r.o~U F- wskl 

K " 171 
I\ .B nr 
r.," m!a 

K " l i!: 
kat. A T r,r 
R1H - W' t:"1 

K ';17 ' 

z zawieszeniami Fiata 126p 
godna 13 (PO 16.00) 
ZAGUBIONO orawo jawy 
D.E, nr 11913/8'2 TadeUS7 
f~om~a . Tońsk ; eg ~ 27 . 
ZAGUBI();,j" ' ,r 'wo lazd,· kat 
11005/81. ·7b e:ni ew 5zn ... .,arskl 
Soół iziekz ~ 2Q, " ., 
ZA r.UB1()~() ")r .,wo H1Zd \' 
0096/8'1 .hn KUmaszewski 
trflW ' 20 tY>cztl'l S nl"rlowfl 

ZAGUBIONO prawo jawy kat B,T. nr r 
14039/76. Teresa BruUńska. Brulin 1. f 
ooczta Snladowo. K-6552 

ZI\GUBIONO prawo jazdy kat. A.B,T 
nr 1299/83. Antoni PiszezatowskI. Rostkl 

8. o{)c7ta Sta~skl. K-655 

S ,'>R 'EDAM kompletny. hydro(orm r:\OO 
lltr 'W) oraz zamienię NySł: na Fiata 
l ' A l Stara 1.0mb pISZ n K-6554 

~HUR ' \\atrvm' Illalne .Mazur\" Qlsz 
'vn Skf,·tka 336 ~karbnlc8 oCert \tra 10 
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• magle.Da. 
klatka CI) 

Na scenie Itoł stolik przy­
kryty obrusem, ldóry liUa 
niemal do samej ziemL Ilu­
zjonista stawia na blat atolu, 
klatk'ł z. tywym ptakiem. na­
stępnie przykrywa ją cbUJt­
ką. Później bierze do ręki 
metalowy drążek, drug, ~­
kil unosi klatk'ł ł .tawia ją 
na nim. Drążek z klatk, pod-

Urodzeni w dni nlepuZYlłe 
między godzin, 12.00-12.1 '7 
(pod znakiem Szklanki) mają 
niep08polity pociąg do pły­
nów. Pijł& wszystko: wodę 
brzozową, pokrzywową, k1'ysz­
tal, lazuron, wino ,,Ełckie". a 
nawet borygo. Są nadzwyczaj 
towarzyscy, choć cz~sto po­
pędliwi i nerwowi, zwłaszcza 
kiedy ktoj si~ do nich przy­
padkiem odezwie. Czują nie-

horoskop 
sarmacki 

pohamowany wstrQt do wnel­
klej pracy Ul'obkoweJ, s wy­
j"tkiem takiej, w której zaw­
.. ze jest przed trzynastą. No­
.q li, racze' skromnie, pra­
wie ubogo, Idy! nie przywią­
IUj" do Itroju większej uwa­
rt Niezbyt CZCIło golą li~, 
a )ut prawie nJady nie myją· 

Pn,eh1'1na zojlina: cbba­
necmik (nepenthes nepen­
łh .. ,. 

~;!' .... \' 

~l do t&r:r. potrqsa lIim. 
Cblllta ..taje li, wofotka, 
wntscie opada na ziem.i~. 
Klatka z ptaJclem - mlm,­
ła! 

Ta bardzo 'fłiktowna ntu­
ka mot. b,.6 pokaZTł'l&Da z 
r6mymi mod:rfikac,amL Za­
miast klatki s ptakiem mo-

~ .. 
temy ~ drewnłaneco pu,. 
dełka, do którego na 
oczach widzów - wkładamy 
jakiś twardy f cięłld przed­
miot. Jej wykonant. jest pro­
Ite. SekTet odkryjft za ty­
dzień. 

powiadam. wqm 
Wakacje Jut się skończyły. I dobrze. Nie ma bo­

wiem nic gorszego dl. redaktorów (w tym również 
podredaktor6w) od wakacyjnej kanikuły, kiedy nie 
bardzo \Viadomo, o czym pisać ł kto gazetę czyta -
stali czytelnicy, czy element przyjezdny, napływowo­
-wakacyjny' Ten ostatni ma to do siebie, że się prze­
ważnie nudzi, a wiadomo jest powszechnie, że ludzie 
nudzący się mają więcej czasu na - głębszą analizę 
czytanych tekstów, czego - li kolei - nie lubią re­
daktorzy i, oczywi'cie, podredaktorzy też. . 

Na szczęście wlzystko powoli wraca do normy. 
Dzieci w Izkołach, rodzice w pracy, z wyjątkiem tych, 
kt6rzy nigdzie nie pracują, ale oni przeważnie ni e 
mają dzieci i raczej nie posiadają nawyku czytania. 
My za§ podczas urlopu mieliśmy trochę wolnego cza­
su, aby zastanowić się nad poprawą jakości naszego 
pisma. Obiecujemy, że stanie się to całkiem niedługo. 
Także nasi nowi współpracownicy zaproponowali pa~ 
rę nowych rubryk i kącików, które z całą pewnością 
zwiększą atrakcyjność "Konszachtów". Oby tylko 
Czytelrlicy byli równie dobrej myśli, jak my, a wtedy 
wszystko będzie w Dajlepltzym porządku. 

PODREDAKTOR 
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FUTRYNA Z "WIERSZYKIEM . 

oW' y;dę o Iwide, tO kolejkę ft4ftę, 
Może cokolwiek w sklepie dolta1tę, 

. . Może odkurzacz, może lodówkę 
• A może dywan., może dach6wkę? 

Mo~e żelazko, " może pr"lkę, 
Mik8er, iar6wki lub umytD41Jcę1 
W kolejce stanę o b14dym. 'tDłcie; 
Kupię, nie kupię, prsutoję ~!leie. 

Małgorzata Brulłzcs - poetka lItulle.o pokol. a & ~ peeł6w 
kolejkowych. Jej najlepsze wl.l't'Ixe powlta'la w trakole .naale w ko­
lejce do .klepów :I artykułami przemnłowym!. ". 'J1' 
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-----'-----to był cyrk, gdyż ba Jedne- cywałtm ,obie Wf, Ił mnie 
naucz,. onych Iztuczek, o 1d6. 
rych jut li~ vle VI trakcie 
meco życia nułuchałtm. 

SEKSRUBRYKA 

oZ pamięt'nika 
seksualisły (8) 

Zapłaełlej, to teraz 
chodźl Jut mi lit: nie wy­
kręciszl - wrzuzc:zala kobie­
ta z tym większym talem l 
w~ciekłościl\, z lm wi,ku"m 
pędem oddalał si~ od niej 
JaŚko. 

Zblitała .i~ wojna·, o 
której - b~ąc jeszcze dziec­
kiem - nic właściwie nie 
słys'Załem. wyjąwszy opowieść 

. mego SJtry3a Jakuba, uczestni .. 
ka wielu bitew t potyczek. 
zarówno po tej, jark i po 

Rada pracownicza tut. in- 'tamtej linii frontu. Ten, choć 
<;tytucji powiadamia w8Zyst- jut weteran, na wieś6 o zbli-
kich zainteresowanych 3pra- żających ,i~ armiach, jął za-
w(ł zakupu jarzyn i owoców I ci~ać ręce z widocznym 
na zapasy zimowe, że w ro- ukonotentowaniem: "Zoba-
ku bieżącym nie przewiduje czyszl - mówU do mnie. -
prowadzenia ta'kiej formy Za wojskiem zawsze ciągnie 
sprzedaży, o ue nie zostanie I I chmara ciekawego luda. Zło­
wyŁoniona komisja spośród o dzieje, kramarze, medycy, a 
pracowników umysŁowych. jakie zamtu'Zy. jakie ladacz .. 
która zajmie się zakupem nice!" I przyz.nać muszt:, iż 
i sprawiedliwym rozdziałem. z wielką niecierplf.rwością 
Ubiegłoroczne doświadczenia oczekiwałem na piel"'\Wzą bi-
zebrane tv trakcie sprzedaży twę, jaką obiecywałem sobie 
cebuli i marchwi, kiedy za- stoczyć po~ sztandai'ami hu-
brakowało ponad , 100 k.g to- dzącej si~ we mnie natury. 
waTU. i mu.sieliśmy płaclć Krótko po świ~tym An-
z w~asnej kieszeni, doprowa- d1'z~ju do. naszeg.o miastecz" 
dz.t . . '. ka Jęły ŚCIągać l:nerws~e wo .. 

. t Y do ~~klego postano'UH~- I zy przYfrontowych taborów. 
ma powzzętego w formle I· o ~trojne i hałaśliwe, wnoszące 
uchwały Rady. EwentuaL- i w ospałe dotąd życie powiew 
nych chętnych k.andydatów n.iezwykł?ści i pr~ygody .. Oj~ 
d . .. " . cIec mÓl ze strYJem znikalI 

o ok~mlS3'l. w hczbze co na3- z domu na długie godziny. 
mnze1 5, prosimy o zgtaszanze I ów fakt tłumacząc pilną ko-
s ię z wlasnej woli do obo n iecznością poznania wojen-
Kruszewsk.iego (p. 104) l' nych planów. Dobrze wiedz~:l-, . " II lem, co to za plany, bom lch 

Po skompŁetowanw k.omZS)l I pGdejrzał. kiedy - jak wię-
zostanie powzięta uchwala tv I kszość dorosłych mieszkańców 
sprawie prowadzenia sprzeda- lo - kierowali swoie kroki w 
ży. ~t.ronę cyrko\Ve~o namiotu 

PRZEW,0DN leZĄCY l rozpo.::tartego tuż za rogatka-
(pori:pzs mec::ytelnyl mi mia,,>ta. Wszelako dziwny 

( .. , 

'0 nawet kuglarza, sa to z 
samymi kuglaI'lkami, odziany­
mi w pstrokate latała_i. 
Jedna a nich, niemloda 'ut. 
ale l nlestara,' szezeg6lnie 
przypadła mi do gustu. Obie-

(CdA.) 
.) "apoulEa ,(PrQ'P. pe4k.) 
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MAlA EICY.LOPEDIA WIEDZI 'AIEMNEJ 

NORBERT MASSINA 
(1841-1901 ) 

Niewiadomego pochodzenia, prawdopodob­
nie Francuz lub Belg. Genialny kopista I tał­
szerz pieniędzy. Kałdy, najbardzieJ nawet 
skomplikowany rysunek, na który patrzył kilka 
minut, potrafił później odtworzyć z naJmnieJ­
szyml szczegółami. Ujęty na gorqcym l!czyn­
ku fałszowania banknot6w, osadzony w wł,­
zięniu, w trakcie śledztwa wielokrotnie de­
monstrował swoje umiejętności. Pewnego razu 
na jednym ze zwykłych, seryjnych banknotów 
sędzia śledczy postawił kropkę, prawie nle­
widoczną gołym okiem. Massina - odtwarza­
jąc przedstawiony mu banknot - kropki nie 
pominął. Umiał tei nci oko oceniać odległości 
z dokładnością do dziesiątej części milimetra. 
Kompanowi w celi powiedział: "To pomiesz­
czenie ma jedenaście sqżni, dwa łokcie i 
czwartą cz~ść cala", i... nie pomylił si,. 
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